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Polityka zagraniczna Francji.
(Orygin. koresp. ,Dzien. Folsk.*)

Faryż 16 marca.
Z telegramów wiadomo juk wam, jak się 

p. minister spraw  zagranicznych rzeczy pospolitej, 
D e l c a s s ć ,  sprawił przed kilku dniami w izbie 
poseiskiej, z szeregiem interpel&cyj na temat 
z a g r a n i c z n e j  polityki francuskiej. Na wszel 
ki sposób trzeba mu przjznrć, te  b j zręcznie 
wywinął z trudnego terminu. . > odpowiedział 
bądź co bądź na wszystko, nie pominął ani je
dnego szczegółu, a mimo to — nie powiedział 
deputowanym i światu całemu ab3oI nie n ic  
n o w e g o !  Co prawda — najaktualniejiza dziś 
ze wszystkich, s p r a w a  m a c e d o ń s k a ,  zna
lazła już w , Żółtej księdze* — rozdzielonej przed
tem  w izbie — tak  obsierne i gruntowne ko
mentarze, że właściwie minister nie miał w tej 
mierze Liczego do uzupełniana.

Jak wiadomo tedy, Francja reklamuje dla 
siebie pierwszeństwo w inicjatywie do rozwią
zania problematu macedońskiego, przyłączyła 
się też bez zasttfeżeń do austro-rosyjskiego 
projektu reform. W d. 17 1 sTtgó br. Delcassć 
wysłał do ambasadora rep u b ly ■ w Stambule 
prosOę, aby niezwłocznie .n iecił*  sułtanowi 
p r z y j ę c i e  rzec’ mego projektu, w 8 dni zaś 
petem  am basador mógł już donieść ministrowi, 
iż mianowicie sułtan z d a j e  s i ę  być zdecydo
wanym do przyjęcia projektu... Potrącając o tę 
fazę akcji dyplomatycznej, zauważył lY^casse, 
iż sułtan okaże zapewne tę sam ą gorliwość w 
p r z e p r o w a d z e n i u  refoim, jak ją  objawił 
w przyjęciu samego r h  projektu. Lacz ta uwa
ga wywołała w izDie aimecn i-oniczuy. Minister 
bowiem patrzy w tan sposób na kwcstję wscho
dnią w teraźniejszym jej stanie przez różowe 
oknlary, podczas gdy niezb.te fakta dają przed
smak czegoś przeciwnego i uprawniają poniekąd 
do niepokoju o przyszłość niedaleką... Toż sam 
już .pospiech* sułtana w przyjęciu austro-ro- 
syjskiego projektu widocznie me był tak bardzo 
nadzwyczajny, skoro am basador rzeczypospo- 
litaj w Stambule nie mógł inaczej się wyrazić 
w  swej odpowiedzi, jak tylko, że pad/szacb 
.zdaje się* być zdecydowanym do przyjęcia! 
Propozycjom reform ostatecznie Abdul Hamid 
nigdy się nie sprzeciwiał — oświadczył przecie 
i w r. 1896 i 1897 gotowość do tego — lecz 
nigdy na serjo nie próbował nawet ich wpro
wadzić, snać silnie przekonany, że mocarstwa 
europejskie nie zgodzą się nigdy choćby n a  
s a m  r o d z a j  p r e s j i  na Poitę, z wszelkimi 
natom iast ruchawkami w Macedonii, wojska 
jego prędzej później dadzą sobie 9ame radę.

Tym jednak razem rachuba ta padyszacha 
zawiodła pono, wszystkie bowiem mocarstwa 
traktatow e zdeklarowały w pierwszej chwil' 
swoje .placet* na rzeczony projekt reform. I to 
widocznie skłonno było suhan&, że w pieiwszej 
chwili zaczs.1 poważniej — aniżeli to dawniej 
czyml — zapatrywać się na potrzebę reform 
macedońskich. W net jednak okazało się, że po
mimo urzędowych oświadczeń, ta wrzekomo 
osiągnięta zgoda mocarstw ma jednak pewne... 
luki... I tak: polityka Niemiec wobec Torcji, 
aibo właściwie polityka ces. Wilhelma jest, bądź 
co Dądć, ciągle jeszcze kompletnie niejasną i 
dwuznaczną. Trudno też wyrozumieć z niej, co 
W Berlinie w lej chwili więcej przeważa: ,sym - 
Patja* dla sułtana, czy też usilne staranie utrzy
ma dobrego po:ozum iinia z Rosją? Wprawdzie 
Bismarck wytknął był jasno drogę polityce nie
mieckiej wobec Turcji i zawsze pizestrzegał 
przed każdym krokiem, który mógłby depro- 
^ :d t ić  Niemcy do konfl ktu z Rosią — mimo

to. dzisiaj na Sprewą wcale nie zachwycają się 
myślą jakichś represyj wobec sułtana i wielkie 
jeszcze pytanie, czy w danym razie zgodzonoby 
się na jakiś czyn energiczniejszy...

A teraz Anglja. I ona nie zapała się wcale 
do projektu Austiji i Rosji. Wiadomości dość 
wiarygodne z Lcndynu zapewniają, że u ą d  
króla Edwarda zupełnie nie objawia zadowole
nia z tego projektu i ża dal już gabinetom we 
W iedniu i Petersburgu do zrozumienia, iż re 
zerwuje dla siebie ewenthalną inicja ywę i 
w ł a s n e  propozycje w kwestji macedońskiej... 
Dlaczego Anglja p>c p a ln y  d*iś chętocm okiem 
na tę robotę austic rotyjska, odgadnąć nie tru  
dno. O Auiirję jej cbyba w te! chw‘li nie chodzi, 
ale do Rosji żywi o ra  dość uzasadnioną nie
ufność i podeji/Hwość i lęka s ę w piost jej 
wpływów nad Bosforem, za ktćiym i w ślad po
szłoby ułatwienie rosyjskiej flo rę  przystępu do 
Morza Śródziemnego, j iźniej zaś może znaczne 
osłabienie stanowiska Anglji w Egipcie i jej 
dróg wodnych z fndjami...

Reszta ośc tdrzeń p. Dslrasse’go była 
mniej już zaj; ją :, gdyż obecne stosunki 
Francji z całą zag ran in  są istutnie tak pogodne 
i przyjazne, jak to dawno już nie miało miej
sca w Europie. (Jo najwyżej zwracał pewną 
uwagę ton dytyiambów uu^dow /ch  ministra, 
który jakby .gradatim * się onniżał nie" j, od
powiednio do mocarstwa, o którem m ów 'l Na 
czele tedy szedł aljans z R osją , potem zaraz 
Włochy, po nich Au&tro-Węgiy, Anglja. A wre
szcie... Niemcy. Co ao ostatnich za- .czyi m i
nister prawie — rzec można — ostentacyjnie, 
że z tym sąsiadem utrzymuje Francja stosunki, 
jik ie  utrzymywać m u s i . . .

Wiec powiatowy.
Sam bor 17 marea.

Wiec dzisiejszy nie imponował liczbą 
uczestników, jak wiec październikowy, nie wi
działo się na nim tylu siermięg wieśniaczych, 
ani czuć było lego zapału; natomiast była na 
nim dążąca do celu rozwaga i staraaie się 
o bezstronne ocenianie sytuacji, wytworzonej 
agitacją ruską. Gdyby który z radykałów ruskich 
był się na nim zjawił, zdumiałby się, słysząc 
mówców, k ióuy  unisoro oświadczali się za' za
sadą ,dad Rusinom wszystko, co im się słusznie 
należy, strzedz się krzywdzenia ich, a tylko bro
nić się przeciw napaści t&m, gdzie dążą do 
odebrauiQ nam praw naszych*.

Pu przemówieniu zwołującego wiec posła 
Feliksa SozaÓ3kiego, wybrało zgromadzeuie 
rrzez aklamację pazewodnic/ącym pośle dra 
F. Tomaszewskiego. Dziękując za wyhór, pod
niósł dr. Tomaszewski, że już ta okoliczność, 
iż on, poseł demokratyczny, jest przewodr - 
czącym wiecu, zwołanego skutkiem akcii ko
mitetu centralnego, może być symbolem tej 
pracy w zgodzie i miłości, jakiej postanowił 
się imać zagrożony naród. Następnie przed- 
sf vił zgromadzonym dra Kozłowskiego, refe
renta wiecu z ramienia komitetu centralnego.

W półtoragodzinnej mowie przytaczał referent 
fakta, świadczące o blisko 1000 letnich naszych 
prawach do pobytu w tej ziemi, z której ua3 
obecnie wyrzucić postanowiono i naszej dla 
niej zasługi. Zbijał zarzut jakoby istniał jakiś 
bakatyzm polski: .Uniwersytet ma 7 katedr
ruskich,dęliśmy Rusinom gimnazja, więiszośćszkół 
ludowych ma język wykładowy ro sL ; czy zdol 
ny jest bakatyzru do tego rodzaju ustęp t w ? ‘ 
(Szkoda, że mówca opuścił ta, że dzieci obrząd
ku greckiego, choćby rodzice i one czuły się Po- 
lairrmi, zmuszamy do nauki języka ruskiego w 
polskich gimnazjach !)

W dalszej przemowie rozwinął i w /jaśnil 
mówca program akcji obronnej. Mowę tę wyna
grodzi’ nuczne oklaski, puczem poseł dr. To
maszewski podziękował mówcy a i komitetowi 
centralnemu imieniem zgromadzonych za trudy 
i starania celero obrony praw naszych.

Y7 dyskusji i ad  ram ą takty są zabraz glos 
p. Bojarski, wyrażając obawę, iź nie dość jasno 
zdajemy sobie sprawę z położenia. Jak pu ed  
stu laty, tak i dzisiaj, mówimy tylko o garstce 
prowodyrów, gdy ta  p tka wyrosła w tysiące. 
Miejmy więc tę szcze-r ■ wobec siebie, by przy
znać, iż ruch tuski i ruchem żywiołowym, 
że sianie nienawiści jest konieczną praktyką ze 
stanowiska wszelkich agitacji skrajnych; wcią
gnijmy w nasze rozumowanie prądy powszech
ne narodowościowe doby obecnej, a wtenczas 
dopiero siińm y pized taa p nawionym  rachun
kiem i szukajmy dlań rozw'< p;a. Zresztą mó
wca zastrzega atę, iż wszędzie jest zwolennik em 
sprawiedliwości i słuszności.

Na wniosek przewodniczącego wybrane 28 
mężów zaufama.

Ks. kanonik Watulewlcz pro 'il o popac 
to w. Bursy ludowej polskiej, prof. Stopka tu . 
Koła szkoły ludowej, ks. Huciń*ki budowy ko 
Jciółka w Wolicy.

Na zakończenie uchwalił wiec jednogłośnie, 
na wniosek p. Popiela następującą rezolucję: 
.Zgromadzeni na wiecu w S am boue Polacy v f  
r&ż j ą  puekonanie, że reprezentacja polska w 
parlamencie powinna użyć choćby najostrzej
szych środków, celem upaństwowienia kolei 
północnej.*

Wieczorem odbył się bankiet w tu f ka
synie, ną cześć referenta wiecu dra Kozłow
skiego, a uc»'staicy jego z’ożyIi około 1000 
koron na Bursę ludową polską i .Gwiazdę.* 
Znaczniejsze dary 7’ożyli: pp. Feliks Sozański 
100 koron, Maniewski 100 k., J. Sm&Iawm 
ICO k.

magal s ę p Hudec. Rada miejska nie śmie 
pszwalać sobie na enuncjacje sympatji dla je
dnej, a niecnęci dla innej części obywateli 
swoich, podatników i wyborców. Zadaniem wy
brańców miaste jest starać się o porozumienie 
między puwaśnionymi, ale od rozjątrzania je
dnej strony przeciw drugiej — ojcowie miasta 
muszą stać zdaleka.

R?.da miejska a strejk,
Lw ów  20 marca.

=  Na wczorajszem posiedzeniu rady miej
skiej wystąpi! p. Hudec z wnioskiem, by rada 
wyr&zilc sympatję strejkującym Lrawcooa ży
dowskim i na poparcie akcji strajkowej przy
szła strajkującym z pomocą n i / «  żaa Nie dzi
wi nas bynajmniej to żądanie p. H uć ca, jako 
stjrnika partji robetniezfcj, jako przywódcy o r
ganizacji, która używa strajków jako środka 
walki o pewne materjalne, lub duchowe dobro.

O ile jednak rozumiemy żądanie to za 
taktycznie usprawiedliwione ze strony socjalisty 
— o tyle zasadnicza wystąpić musimy przeci
wko takiemu żądaniu .ojca* miasta.

R ada miejska jest ciałem gospodarczem, 
obowiązkiem jej, ja k  Diemniej i prawem, jest 
troszczyć się o dobrobyt miasta i w s z y s t k i c h  
jego mieszkańców. A gros6 podatkowy wielkie
go pizndsiębiorcy musi mieć w tej radzie miej
skiej takie samo poszanowanie, jak drobnego 
majstra, jak podatek k .rsum cyjny, ul z> mywa
ny od najbiedniejszego czeladnika. Gdyby ma
gistra' jako władza pizemyslowa, uważał za 
niewłaściwe mieszać się w sl 'e jk  krawrów, rada 
miejska mogłaby mu polecić, ażeby poza ef srą 
swego obowiązku ofiarował się jako doradca, 
jako pośrednik i parlamentarz. Taka akcja ra 
dy miejskiej byłaby zupełnie właściwą, mogłaby 
P9wet rada w drażliwszych sytuacjach wysiać 
ze swojego grona delegatów poważnych a bez
stronnych — do interwencji.

Niepizyzwoitem zaś, wprost gcrszącem i 
absolutnie nieśprawiedliwem byłoby tego ro
dzaju mieszenie się rady do strajku, iskiego do-

40-Istni jubileusz arejb. warsz. 
ks. Wincentego Popiela.

Ouegdaj obchodził arcyb skup warszawski 
ks. W incenty Chościak Popiel 40 tą  rocznicę 
biskupstwa. Z tej okazji należy przypomnieć 
kilka dat, odnoszących się do przeszłości, sędzi
wego księcia Kościoła.

Wnuk Pawła, kasztelana sandomierskiego, 
a najmłodszy syn Konstantego, posła sej
mowego i Zofji Badenió wny, ks. Wincenty Cbo- 
ściak Popici urodź1’ si- dnia 29 czerwca 1825 
roku. Otrzymawszy staranną edukację domową 
i szkolną, po odbyciu wyższych studjów teolo
gicznych, otr m a i  święcenia kapłańskie w roku 
1849 inia 5 ,sierpnia.

Szybko się posuwając w hierarcbji ducho
wnej i naukowej, plhowiem z profesora semi- 
n&ijum kielecl 'ego niebawem został powołany 
r a  rektora akademji warazawskiej, posiadłszy 
przedtem stopień doktora św. Teologji — dnia 
16 marca 1863 roku zostaje ks. Popiel preko 
nizuw&ny na frskupa płocWego. Konsekracja 
odbyła się dnia 6 grudu'a tegoż roku w pra
starym tumie płockim.

r  illą papieską z di>»a 5 lipca 1875 roku 
ks. Popici został przeniesiony na stolicę biskup
stwa 1 ljawskiego we Włocławku. Po rezygnacji 
śc. arcybiskupa Felińskiego, na kopsystorzu pa
pieskim w dniu 15 ma a 1883 roku nastąpiła 
prokcrńzacja jego na a. yniskupa kościoła me- 
tropoh* ilnego warszaw iego, do którego uro
czysty ingres odbył Tę w dniu 10 czerwca 
tegoż roku.

W ciąga tego 20-leci& arcyp&sterz święcił 
miedzy innemi dwa uroczyste obchody. W roku 
1888 solennie było obchodzone ćwierćwiecze je 
go biskupstwa. Przed czterema laty w sierpniu 
1899 r. odbyły się złote gody kapłańskie, pod
czas których wierne owieczki scładaly powinne 
hołdy swemu sędziwemu pastcizowi. —

N.e czas jf zez? na kreślenie dziejów 40- 
letuiegu pasteizowania, z czego połowę przypa
da na rządy w atchidjecezji warszawskiej, albo
wiem pasterzowanie to stanowi wciąż otwactą 
kartą, na której h:stoija rylcem swym znaczy 
działalność żarliwego o chwalę Bożą i duszne 
zbawienie swych owieczek najdostojniejszego 
arcypasterza

Onegdaj, po hymnie dziękczynnym św. Am
brożego, odśpiewanym w kościele metropolif :1- 
nym św. Jana, celebrans wniósł modły za arcy
biskupa, a usta i serca wiernych powtarzały za 
duchowieństwem :

.Wszechmogący wieczny Boże! zmiłuj się 
nad Ju  ;ą Twoim biskupem W iucertym , popro
wadź Go wedle łaskawości Twojej na drogę 
zbawienia wiecznego, aby za laską Twoją p ra
gnął tego, co się Tobie podoba i całą mocą 
v zpelniał*.

I —w—  ■— ■ ..........

Ze sfer ruskich.
(Jeszcze o .Bojanie* śniatyńsfrm. — Kwestja ru 

ska w Galicji zachodniej).
Fakt wykluczenia z Tcw. ruskiego , Bojan* 

w Sniatyoie miejscowego katechety szkolnego 
gr -kat .  ksicdia Michała Prodana, jest tek zna

miennym, że powinieaby otworzyć oczy wszy
stkim optymistom, którzy jeszcze wierzą, jakoby 
można było przynajmniej w działalności hum a
nitarnej pracować wspólnie z ruskimi U ra n- 
czmi. Przypominamy, że w danym wypadku 
rozchodziło się o to, że ks. Prodan domagał 
się, ażeby z okazji uroczystości św. Mikołaja 
w ruskim aBojanie* przypuszczano do obdzie
lenia podarkami nietylko ruskie, ale i polskie 
dzieci. .Bojan* z& to wykluczył wnioskodawcę 
z grona swych członków, a  gdy spostrzegł po 
wszechne zgorszenie w opinji publicznej, począł 
tlómaczyć się, jako wykluczenie nastąpiło tylko 
z tej przyczyny, że ks. Prodan, kiedy jego 
wniosek upadł, postarał się w starostwie, iżby 
zabroniono .Bojanowi* obchodu św. Mikołaja.

Obecnie .HaJytzaam"' zamieszcza sprosto
wanie ks. Prodana, który raz jeszcze wyjaśnia 
przebieg sprawy. Proponując — pisze on — 
ażeby na obchodzie św. Mikołaja .Bojan* 
obdzielił podarkami nietylko dziatwę ruską, ale 
i polską, miałem na uwadTe przedewszystkiem 
dobro ruskieb dncci Mianowicie od lat dzie
siątka jest w Sniatynie czynnem .Towarzystwo 
opieki pań nad ubogą młodzieżą szkoluą* 
Z funduszów swoich, płynących przeważnie od 
Polaków (w r. 1902 liczyło Towarz. 94 człon
ków, między n ai zaś było zalewie 13 Rusi 
nów), — obdziela ono obuwiem i odzieżą ubo
gie dzieci, a to w równej mierze polskie, jak 
i ruskie. Wobec tego sądziłem, że i z ruskiej 
strony nie powinno czynić się różnicy, ażebj 
ekskluzywnością ruską nie zniechęcić Towarzy
stwa, które w przyszłości mogłoby ograniczyć 
swą hojność dla młodzieży niskiej. Wszakże 
przed niedawnym jeszcze czasem Towarzystwo 
to obdzieliło obuwiem 26 dzieci ruskich, a tylko 
18 polskich.

Wreszcie stanowczo przeczy ks. Prodan, 
jakoby, skutkiem odrzucenia jego wniosku przez 
iirząd  .Bojana*, szukał zemsty u władz wyż
szych, lub dennnc-jowal ruskie stowarzyszenie. 
Wiadomość o wykluczeniu dzieci polskich z uro
czystości była głośną w calem mieście i władza 
szkolna, stosownie do obowiązujących przepi
sów, z własnej inicjatywy zabroniła obchodu, 
który miał szerzyć rozdział pomiędzy młodzieżą 
szkomą.

Zajście w śaiatyńskim .Bojanie* powinno- 
by stać się wskazówką dla naszych; polskich 
iństytucyj dobroczynnych.

Ogromnie zabawną, a dziecinną jest takty
ka, jakiej w zwalczaniu Polaków trzyma się 
pajdokratyzm ukraiński. Zwracaliśmy już nwagę 
na to, że prowodyrowie tej frakcji z gorączko
wym pośpiechem chwytają nasze h a sk  i p ro 
gramy, zmierzające do obrony narodowości i 
aplikują je do swego społeczeństwa bezkryty
cznie, "baz zastanowienia się, ażali są dla Rusi
nów odpowiednie i możliwe. Nowy dowód tego 
zabawnego naśladownictwa zcajdujemy w dys
kusji, jaka od d ri kilku toczy się na lamach 
,D :la*. Polacy, jak wiadomo, przeprowadzają 
oiganizację narodową swego snołoczeństwa we 
wschodniej części kraju. — społeczeństwa pól- 
toramiljonowegc, które ruszczono przei wiek 
niemal cały. Ukraińcy postanowili zatem odpo
wiedzieć na naszą działalność i to — ,  organi
zacją laskiego społeczeństwa w Galicji za
chodniej*..-

Uśmiechnie się z niedowierzaniem, komu 
wiadomo, że w zachodnich powiatach liczba 
stale osiadłych Rusinów nie o wiele przewyż
sza 2000 du;z; a jednak pp. Ukraińcy traktują 
swój pomysł zupełnie na serjo. Przedewszyst
kiem więc jak ;ś p. Buiycbaty, zr.mieszkały na 
Mazurach, przeprowadził w .Dile* nową staty
stykę zaludnienia Zachodu przez Rusinów. Sze-

KAZIMIERZ GLIŃSKI.

W  Babinie
P o w le ić  b pierw  a iy eh  l a t  R zeczypospolite j 

B ab ińsk ie j.

On na to :
— Moją jesteś i m oją bedrós? na wieki i .  
A gdy mu rzekła:
— Birdu&m.
— Jam bogaty, — odpowiedział.
A gdy mu rzekła:
— Odwróci sie od ciebie ś iat!
— Świat wywrócę, — on i i to.
— A ociec ? — spytała.
— Życie mi dał, lecz d e  ja^ m o  na

— A macierz ?
-— Co dobre — umiłuj; co piękne ukochaj! 

uczyła. — Ażali ty  dobrem i pięknem nie 
jesteś ?...

A gdy się natarczywości jego broniła, cboć 
on wiedział, że rob'C tak nakazywała jeno skro
m ność dziewicza — szeptał:

— Nie zmeżesz mnie... Na dwór napadnę 
“ wezmę ciebie...

— Jest straż.
— Pobiję!
— Są psy.
— lo tru ję l...
— A starościński sąd, raptus karzący ?...
— A  ̂Zaporoże dalekie, gdzie żaden sąd 

mnie nie imię? — on na to.
I owinęła nę  o szyję jego, jak powój około

dęt)u wyniosłego się wije, a ou całował je j piets 
i usta. i oczy, i szepta ł:

— Szczęścia! szczęście 1 szczęście !...
Takim był Soł;, marecki kniaź.
— B uńku! — odezwał się do ulnbieńca 

swojego. — Rad jestem brata twojego poznać,
0 którego inteligencji nie wysokie rozumienie 
miałeś, tymczasem, piko widcę, i krasomówcą 
jest i z Rejem za pan b r a t !.. Ukaiz go waćpan
za takie mniemanie, jakie o tobie miał, —
zwrócił ię do brata Ruperta, — a z nami siądź
1 jedz i pij, boć jedziesz zdaleka i głodny je 
steś.

— Na brata &Ię nie gniewam, bo bratem
mi jest, a choc takie niefonnune mniemanie
miał o mnie, to powiem szczerze wielmożności 
waszej, że nie on jeden mylił się. Tego samego 
wyobrażania i ojciec Lismaoin był, ale dopiero 
Rej poz.nal się na mnie i na laurus do Babina 
zaprosił.

— Zatem po to tam jedziesz?... tak mi 
roow, brateczku 1 — zaśmiał się Solomerecki.— 
Innej rekomendacji juz mi nie trzeba — wiem 
ktoś jest,!...

I podniósłszy kielich, zaw ołał:
— W iwat rymopb; babiński!...
Panowie dworzanie podtrzymali okrzyk

kniazia, a brat R upert z zadowoleniem wsel- 
kiem h.ł w szklanice, re tę  w yda ja ł i Solome- 
reckiego ściskał.

Okrutnie Ł rad tn iaź  z towarzysza no
wego, naprzeriw .ebie pod źd&tsą go posadził
i kielich drugi na znak zawarcia przyjaźni wy
chylił.

— Kiedyś konfident Reja i Firleja, Pszonki 
i Paca, to i Sułemereckiego przyjacielem być 
możesz; a że do stanu duchownego powalania 
nie masz i jeno na próbę kaptur nosisz, dam 
waćpanu żupan z samodziału na codzienny

użytek i z altemoasu drugi, byś miał w co 
odziać się godnie, gdy ojca Lismanina pożo 
gu&sz. Opuszczając Kraśnik, przy siodle tobołek 
znajdziesz, brateczku!

Brat Rupert korzystał z uśmiechniętego 
fortuny oblicza, szczerze kniaziom za dar po
dziękował, ale rzzkł:

— Nie prędka su>nię ons, wezmę na się, bo 
wpierw mam polecenie pewne znlatwić, co ła
cniej mi przyjdzie uczynić w ubraniu zakon- 
nem, lubasiul...

Solomerecki zaśmiał się.
— Widno — rzekł — żeś dluiro z panem 

Osieckim przebywał... Raz wraz lubasiu to ko- 
chasiu mówisz.

— Nie dziwota! Ońecki, to przyjaciel mój 
i stary znajomy...

Benio zdziwił się, bo nic o tern nie sły
szał — i spojrzał na Sołomereckiego, jakby 
m ów ił:

— Głupi just zawżdy 1
Kniaź się uśmiechał, palcami w stół bębnił, 

przymrnżonemi lekko oczyma na brata Ruperta 
patrząc.

— Więc do Babina -  po lau ru i?  — 
zaczął.

— Nie od razu.
— Jak to nie cd razu? br&teezku!
— Bo wpierw muszę Jaśkowi Firlejowi wy- 

godzić.
Solomerecki drgnął i brwi ściągnął.
— Jaśkowi ?...
Brat R upert zaśmiał się
— Wiem, że się znacie i] adorujecie się nie 

bardzo, — rzekł.
— W konfidencji i z Jaśkiem jesteś, gdy i 

o t?m wiesz!
— Znamy się tam — poufa*e rzucił b rat 

Rupert.

— W czeaiże to, brateczku, wygodzić jemu 
myślisz? Możebym i ja ci pomógł? a dawnom 
go nie widzie! i napotkać go nie sposób...

Uśmiech nieznaczny przez usta wszystkich 
dworzan przeb egl.

— Radbym był, na to brat Rupert, — bo 
powiem w&szmość panom  otwarcie, że mi rzecz 
ona nie sporo jakoś idzie...

— Cóż to za rzecz, b rałeczku?
—- Wiecie zapewne, że Jaśko kochał się 

w dziewce Odclanieckiego ?
— No — no — no?.. F irh j?  Odolanie- 

cka? — i co?
— Urodna ma być, mówią, ale nie żadna 

familjaatka, by rodowi tekiego Jaśka dorównać 
mogła. Musiał tedv z wielkiem utęsknieniem 
serca u milowa aą dziewkę swoją porzucić i mo- 
żc-by zapomniał o niej i uspokoił się całkiem, 
gdyby nie Gąrka, który mu wieść przyniósł, że 
jakiś kawaler kręcić się koło niej zaczął i serce 
panny ku sobie nicwol ć. Na to wszyrJko Jaśko 
i.ie zważałby, gdyby dziewka wierną mu ostała 
i w dejby czepiec zakonny wzięła, niżby go, to 
jest Jaśka, wyrzuciła z pamięci swojej; ale 
z przyśpiewku Gąski poznał, że panna ledwie 
tchnie i ku inneiru  się pocbyla. Jaśko aż sko
czył, dowiedziawszy się o tern — ale cboć na 
niewierność dziewki swojej naczekał, na owego 
kawalera żółć całą wylr’, ktd /  m<ejsce jego 
zająć się ośmielił, z serca panieńskiego zluzo
wać a sam się fam rozeprzeć: „Kimżebym 
był, — wołał — ażebym tak lekko przei serce 
niewieście p: .eślizaąl się i oDanować go nie 
mógł po wiek wieków? Kto w paragon ze m ną 
iść może i równy mojemu wyłom uczynić?... 
Rupercie! — wołał — wygodź mi, a dowiedz 
się o tym psubracie, bym go mógł, jako nale
ży, szablą czy kijem usatysfakcjanoweć*.

— Widzicie tedy, waszmość panowie, ja

kiej rzeczy dokonać pedjąłem się. Jeżdżę, ba
dam, słucham, pytam — i nic! Z samym Odo- 
lanieckim nawet na Wiśle spotkriem się, który, 
jak Firlej mówił, gadułą miał być... Ale bodaj 
go djabli wzięli z gadulstwem jego 1... Widocznie 
posła Firlejowego przeczuł i zatcbnąl się. Mu
szę teraz do Rogożu jechać i od Bernasia, 
który tam proboszczem jest, dowiedzieć się, jak 
rzeczy stoją?

— Bernasia w Rogożanach nie raa; — Ba
nio się odezwał.

— O Jezu! — zawołał b ra t R upert, — 
k&rjera moja przepadnie!... A gdzież go z pre- 
bendy wystdziłi ? ..

— Cc znowu! jest, jak i był proboszczem 
w Rogożanach, jeno w sprawach kościelnych 
do Lublina na niedziel kilka wyjecbzl.

— Zatem Rogożany minę i do Lublina się 
udam. bo i tam mam interesa.

— A jednak brateczku — Solomerecki' się 
ozwal — ja ci mogę w termedj&cb twoich do- 
pomódz...

— W y?...
— Jaśko Firlej, to druh mój serdeezny i 

jeżeli chce w szable trzasnąć, niech trzaśnie!...
— Mocen jest w onerr narzędziu.
— r  tam ten moc-en 1
— Wiedzieliżbyśiis o tym Bartku?...
— Nie wiem, ezy Bartek, ale wiem. kto 

taki...
— Wygodźcie m i!
— Nie tobie — jeno Jaśkowi...
— Cóż to za obwieś, co do panny O lo la- 

nieckiej ma się?
— Nie posf m j go tak bardzo, gdy nie 

wiesz kto jest?
— Któż to taki?
— Ja 1

{Oiąg dalszy nastąpi).

l i i c y  Ł a c i e w  publicznej Hali aukcyjnej
Lwów, pasaż Mikolascba obywać się będą stale 2  ra 
zy tygudniowo zawsze o gadz. 4 po polud. a to:

W  Ponietu i& łki na obrazy, kosztowności, meble, dy
wany, fortepiany, powozy i w ogóle dzieła sztqki;

w Ckrwai t i r  na garderobę, urządzenia gospodarskie, m a
szyny do szycia i inne przedmioty codziennego użytku.

Spisy rzeczy przyjmowanych na licytację wystawiane będą najpóćuiej 
2 dni przed licytacja w cenach zakładu, na żądanie zaś za małą 
opłatą mogą być przesyłane. Wystawa otw arta codzień od 3 - 8 1/» 

popołudniu; w święto zaś od 9 —12 w  południe.
Biurr otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9—12*/i w poL
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matyzm urzędowy — powiada oa — wykazuje 
w pnw diie  zaledwie 1165 greho-katnlikow w 
powiatach zachodnich, ale wffcsz t e j  jest z 
gruntu nieprawdiiwy1 (!!)

2  własnej obserwacji autor wie, te  R usi
nów na Zachodzi*) jest o wieta więcej, a dobiera 
do stałej ludności także garnizony żołnierzy se 
Wschodu, kwaterujące chwilowo w krakowskiem. 
Aby niego nie męczyć się rachunkami, p Bury- 
cnaty oświadcza krótko i wężowato, że cyfrę 
urzędową trzeoa „pomnożyć prze; 100* i ju t 
zupełnie dokładnie stwierdza liczbę Rusinów ja  
Zachodzie aa 116 500 dusz. Ani ramei, ani 
więcej!

Na tej, niewzruszonej podstawie oparty, 
ogłasza uruczyście, żs c z ę ś ć  G a l i c j i  o d  
S a n u  a ż  d o  E r a k o w a  j e s t  k r a j e m
0 l u d n o ś c i  m i e s z a n e . i ,  a tern samem 
należy domagać się u z n a n i a  t a m  p r a w  
d l a  j ę z y k a  r u s k i e g o  w u r z ę d a c h
1 s z k o ł a c h  n a  r ó w n i  z j ę z y k i e m  
p o l s k i m .

P. B ury chaty qie tai, że do osiągnięcia te
go celu napotka na nie małe przeszkody ze 
strony .hakaty  polskiej*. Na rszie przeto sadzi 
rorpocząć od agitacji j.rzsz — cerkiew. Trzeba 
na Mazurach nrządz ć ruskie stacje misyjne, w 
który; h pracowaliby Bazyljanie C< będą wy- 
szuk wali ruskie jednostki i cnrcnili je p r z e d  
ł a c i ń s k i m i  k s i ę ż m i  i... p r Z e d  
p o j  s% * e na i k o b i e t a mi. Te bowiem dwa 
czynniki przedewszy3tkhm przyczyniają się do 
w yraraca? 'n rtia  dusz i serc ukraińskich na Ma
zura; h...

Projekt p. Burychutego ogromnie się po
dobał i „Diiu* i jego czytelnikom. Nic dziwne
go : jednym zamachem pióra anektuje śmiaiy 
zdobywca dla Ukrainy cały szmat pięknej zie
mi — aż jo  Śląsk!

B a! W  parę dni później ogłasza .Diiu* 
nową korespondencję w tej sprawie i znowu 
z Mazurów. Pisze ją  jakaś ruska pani, „Julja*, 
prostując obliczenia p Burycfaatego dodatkiem, 
że i nu Śląsku, i ca Morawie są jeszcze Ru 
sioi... Pani Julja domaga się natychmiast imej 
organizacji. Stacje misyjne i objazdy księży ru
skich uważa za dobry początek, byle ci misjo
narze nie byli moskalofilami. Wzywa dc budo
wy cerkwi ruskich, a w tym celu do zawiąza
nia towarzystwa. Zaleca bractwa cerkiewne i 
agencje asezuracyjne „Dniestru*...

W  przeciągu zatem jednego tygodnia po
wstała groźna k w e s t j a  r u s k a  n a  m a z u r 
s k i e j  z i e m i . .

Ha, trudna ra d a ! Mieliśmy wędrować tylko 
za S an ; cbecnie przygotuj się Pohku do emi
gracji aż za — śląską Olszę...

S R O M U  L
r  r ł j  z a b r  na • »eh p u b l i c z n y c h ,  si frn- 

« ) i b  t e  w a r z y a k i s i i  i w j i z s l k i i b  a r o  
• z j s t o ś e i  a e h  j a m i ą t e j m y  o i s r a a ń  a s  
b u c ó w ;  k o ś c i o ł ó w  we w e c h o d a i t j  Ga l i 
c j i  i n  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l udowej .

i)W C W  30 marca.
iltŁii powltfef aa  Gediina 12 w poluuoii.

Uiepłota —(— 8 1ft. Pogoda.
Wiadomości osobiste. Dr. Kazimierz H o f 

" m o k 1, lekan, wyjechał ua kilkutygodniowy poty; 
za granicę.

Z izby handlowej i przemysłowej. Doda 
23 o godzinie 6 wieczorem odbędzie się drugie 
posiedzenie lwowskiej izby handlowej i przemy- 
słowej.

Z Koła literacko-artystycznego. Przed 
świętami Wielkanoenemi odbędą się w najbliższe 
dwie środy dwa odczyty, a miauowicie dra Ludo- 
mila Germana o .Wyzwoleniu* Wyspiańskiego i 
dra A freda Wysockiego „Wspomnienia z wycieczki 
po Norwegji*.

Po świętach (po niedzieli przewodu ej) u rzą
dz- Kolo uzy dalsze odczyty. W połowie maja, na 
zakońezeaie sezonu, odbędzie s ę zabawę z tańcami.

Uroczystość Mickiewiczowska Młodzież 
.kademicki urządza, jak corocznie, wieczór ku czoi 

nieśmiertelnego wieszcza A. Mickiewicza Uroczystolc 
ta, w której udział wezmą wybitne jily artystyczne 
naszego ciiasta, jak panie Ottawowa, Gemcarzcwsza, 
p. Stanisławski art. dram, oraz chór akademicki, od 
będzie się 23 bm. w „ali K«syu& miejskiego o go 
dżinie 1 Bilety w cenie po 3, 2 i 1 kor. sprze
daje Czytelnia akademicka^ ptsai Mikolascha, między 
gedzmą 11 a 1.

Wystawa wyrobów metalowych Pod pro
tektoratem namiestnika Lr. Leona Pinińskicgo i mar
szałka krajowtgo hr. Andrzeja Potockiego, odbędzie 
się we wrzeSiiu w Krakowie -wystawa wyrobów me
talowych. Urządza ją Towarzystwo obrony polskiego 
przemysłu i handlu Wystawa obejmie następujące 
działy: kowalstwo, ślusarstwo, kotlarstwo i blaifiar- 
stwo, bronzownictwo i ludwisarstwo, odlewy z że
laza, maszyny, jub lerstwo i wyroby platerowane, 
hutnictwo i artykuły techniczne. Prezesem komitetu 
centralnego jest dr. prof. Henryk Jordan, komitatu 
oddziału głównego prof. dr. Napoleon Cybulski, t i  
prezesem wystawy inżynier Edmund Zieleniewbki, 
dyrektorem wystawy p. Stanisław Majewski, emer. 
inspektor kolei państwowej.

Wieliczka we Lwowie. Zachwyt, jaki Wie 
liczka w fotoplssticuiu Adama Kaczurby budzi w naj
szerszych kołach inteligentnej publiczności lwowskiej 
jest zupełnie zrozumiały. Widoki tej „perły korony 
polskiej* są tak piękne tak n:ezwykle, a tak wiern.e 
barwnie i plastycznie oddane, że zapomina się zu
pełnie, ii to widzi się w fotoplasi.aum I gdy na 
miejscu w samej Wieliczce, okazują zazwyczjj nie
które tylko kaplice i komory w fotoplasticum widzi 
się wszystko w całości. Od zjazdu górników wcze
snym rankitm do pracy aż dc wyjazdu wieczorem, 
a więc całe życie podziemne, prace górników, jak 
np. wiercenie i podpalanie min. Koroną tych prze
ślicznych widoków, jest msza pasterska, tysiąc stóp 
pod ziemią we wielkiej kaplicy św. Kingi, patronki 
goórników. Kaplica ta w całości wykuta z goli. W 
ottarzu piękny obraz św. Kmgi, której według pię 
knej legendy górnik podaje bryłę soli.

Dla mioazleźy szkomej rzecz to bardzo piękna 
i pouczająca.

Opis Wieliczki i Mszy pasterskiej można nabyć 
w fotoplasticum, które r ę  m.eści na rogu ul. Tań
skiej i Krętej, obok hotelu Żjrta.

Wieliczka pozostanie we Lwowie tylko do 8 
kwietnia.

Dzień ŚW. Józefa, przyniósł ze sobą jakby 
wspomnienia ech k n a t i i i  Raut Bratniej pomocy 
słuch, wszechnicy w salach kasyna miejskiego jgo-

wiudl się uoskomle. Po wykonaniu udatn*go muzy 
czno wokalnego nrogramu rozpoczęły się tańce. Hó 
wnie ochoczo bawiono się w kasynie urzędn;czem i ' 
w kilku innych stowarzyszeniach.

=  B tie jl krawiocici ustił w pracowniach, 
dostarczających ubrań składom HirsnhsprungŁ i Flujsa, 
albowiem pierwszy zaraz w dniu wybuchu strejku, 
j edai: 1 majstrom zapłatę o 20 %, drugi zaś
0 15%

Oo będzie z Brygidkami? Sprawa przenie
sienia domu karnego „Brygidek* ze Lwowa do Dro
hobycza, znowu gd ieś przecichła „po drodze*. Na 
doń tę ę. tuż koło Brygidek budują nowe koszary po- 
1; yine, tern rychlej więc iialeztłaby dom karny usu 
n .ć z mtasta. Zwracamy tedy uwagę posłów w par
lamencie. by dopilnowali, czy w budżecie, który 
puyjdzie pod obrady, jest wstawioną I pozycja na 
budowę domu karnego w Drohobyczu, a jeżeli nie 
ma, by się energicznie o to upomnieli, ho cała ta 
historja zaczyn a być jakąś grą w ślepą babkę ze 
aikodą miasta Lwowa.

Łnowu koszary w śródmieścia W ulicy 
Kaźmierzowskiej rozpoczęto tej wiosny budowę ol 
brzymich kaa&ar dla straży policyjnej pieszej i kon
nej, tudzież mesztów policyjnych. Jak donosiliśmy, 
budynki te zajmą wielki kompleks gruntu między 
ulicami Kaźmierzowską a Rapaporta i będą zbiorą 
wiskium do trzech setek ludzi i koni, bo i stajnie 
tam będą. Otóż niemożemy się wstrzymać od uwa
gi, dlaczego w tym wypadku wykroczono przeciw 
zastuuie, aby koszar, ani aresztów w mieście nie 
Lodowano, a to zarówno ze względów hygienicznyoh, 
jak i moralnych. Nb tej ulicy, która sama przez s>ę 
od lit dziesiątek jest brudna i niechlujna, budować 
koszary, to istotnie jest coś, chyba na przekór wszel
kim Względom wymierzonego. Ciekawa izscz, czy rząd 
biorąc aię ao tej budowy, a raczej zawierając kon 
trakt o kr „zary policyjne z prywatnym przedsięb nr 
cą — bo i ta dziwni manipulacja miila tu miej- 
ace — troaiczjl się o opiuję władz miejskich, do 
tego powołanych, bo te byłyby aię z pewnością nie 
zgodziły na budowę koszu jakichkolwiek w śród 
mieściu.

S tó r gm iry lwowskiej z galicyjską kasą 
ouesędncści dzięki interwencji m irszi łka krajo
wego hr Potockiego zostanie w najbliższej już przy
szłości ostatecznie załagodzony Jak wiadomo wygrła 
gmina w drngiej instaocji ptoces z gal. kasą oszczę
dności o 338 000 kor. na budowę muzeum prze
mysłowego, i teraz kolej rekursu do III instancji 
wypadłaby a\ kasę oszczędności. Przedtem jednak 
zaprc ponowa! marszałek hr. Potocki jako patror w jej 
imieniu dobrowolną ugodę z gminą, Gmina przyjęła 
w zas-adzie propozycję marszałka, a onegdaj miejska 
komisja prawnicza zgodziła sią w razie ugodowego 
załatwienia sprawy na opust trzeciej części pretensji, 
tj. n> przyjęcie 225 000 kor. zam>ast 838 000- 

Dyrei ;tor fundacji skarbkowskiej p. Ta 
denaz Lańgie wniósł wczoraj rezygna tję z posady dy
rektora fundacji.

Na gimnazjum cieszyńskie. P Korol Hu 
get, właściciel kawiarni „Kryształowej*, z powodu 
wypadku, jaki -potkał p. S. G. w kawiarni złożył 
jako poeuole kwotę 10 kor. Stół nr. 15 w Kasynie 
tniejskiein 10 kor.

O „ruskiej lecznicy narodowej* — (w 
której jednak, niestety, leczyć się będą chorzy ruscy 
ze zwykłych sLbości, nie z narodowych), — znaj 
dojemy drlsze szczegóły w dzisiejszym „Hałyczaninie*. 
Towarz pozostaje pod ^rotektoiatem ks. metropo
lity Andrzeja SzeptycL.ego, który na pomieszczenie 
patrjotycznej lecznicy odstąpił realność kapitulną ua 
placu św. Jura. Pierwsze zgromadzenie członków 
Towarzystwa odbędzie się 21 b m. w lokalu du 
chowuego seminaijum ruskiego. Członkowie założy 
ciele wystosowali do Rusinów odezwę, wzywając 
do zapisywania się aa członków Towarzystwa. Ode 
zwę podpisał ks. metrop. Szeptycki. „Hałycz " przy 
tej okazji zwnea uwagę na iakt, że odezwa z pod
pisem metropolity, jest stylizowaną w pisowni ety
mologicznej (moskalofilsziej), & statut Towarzystwa 
napisany znowu fonetyką (pisownią Ptraińców).

Wido znie jeszcze nie zgodzono się na to, ezy 
ruH-.a lecznica narodowa będzie fonetyczną, lub też 
— stTmolcg;caną..

Kłopot m ają bracia Kuaini Jak już pisa 
liśmy, obóz mr kalofilski spcstrzrgf się, że nie po
siada dotychczas hymnu narodowego. Czyni więc 
gorączkowe starania, ażeby pozysk ić chorał, któryby 
parafrazował B.że car i a ch ani!*. Z drugiej zno
wu strony, cbuz ukraiński posiada aż trzy byrnny 
n&rodowe i jest w kłopocie, którego z nich używać. 
Taki epizod zas-edł przed paru dniami na ukraiń
skim obchodzie we Lwowie. We wtorek obchodzo
no w .Naruduym domu* rocznicę skonu Szewczen
ki, a program wieczoru m lJ się zakończyć hymnem 
narodowym. WynikL kwestja — jakim, bo jest ich 
trzy Ażeby więc nie było krzywdy, odśpiewano na
przód : „Ssute ne w merla Ukraina*, następnie „Ne 
pora Lachowy i Misaałewy służyły*, a wreszcie ru 
śl ‘ chorał socjalistyczny, ułożony na nutę „Czerwo 
nego sztandaru*.

Dla straży skarbowej. Z Wiednia donoszą, 
że ministerstwo skarbu zbadało zażalenia straży skar
bowej i ma bliżej zastanowić się nad żądaniami jej 
co do zmiany regulaminu siużby, polepszeni: warun
ków awansu, pozwoleń na zawieranie małżeństw i 
zaprowadzenie mszimum lat służby. Prace wstępne 
mają być juk aajrychlaj ukończone

O akfejl h ak a ty sm o  donoszą pisma poznań
skie szereg sz^egółów. — Lokalna grupa hakaty- 
stów w GdińLku uchwaliła zwołać walne zebranie, 
aby naradzić się, w jaki sposób jdroż/ć agitację za 
wyborem do parlamentu i s*jmu tylko takich posłów, 
którzy uznają „niebezp:eczenstwo propagandy pol
skiej*. — Pruesem hak tystó .r na Śląsku wybrano 
w miejsce chorego Flotlwella, pozasłużbowego pre
zesa rejenoji p Heyera, który wybór pruyjął. — 
Z funduszu hakatystycznego otrzymają stypeudja: 
i2  uczniów seminarjów nauczycielskich, 3 techni 
ko w, 1 uial rz, 1 ślusarz, 1 terminator kowalski,
1 fryzjer, 1 elew leśniczy, 1 uczeń kupiecki, 4 stu
dentów weierynarskkh i 1 kandydat medycyny; 
według wyznania 21 protestantów, a 5 katolików. 
Ogtlem wyznaczono na ten cel na posiedzeniu hs 
k a tystó w w Puzuamu duia 13 bm. b025 m.

Z Zakopanego donoszą: Na ostatniem po
siedzeniu rady gminnej postanowiono nie dopuszczać 
na posiedzenie rady sprawozdtwcy „Przeglądu Zako- 
pańskiego*. M.łe stosunki 1...

Dr Janiszewski otrzy nał w tych dniach urzę
dowe zawiadomienie, że namiestnictwo zatwierdziło 
uchwałę komisji klimatycznej, wypowiadającą mu 
mielce, jako lekarzowi stacji.

Dola źułnierby. Z Przemyśla piszą do „Na 
przodu* ; Szm egowiec 77 pp. Więckowski chorował 
na wrzody, które obsypały mu szyję i kark. Lekarz 
pułkowy Lakfeider, podczas wizyty dnii 7 bm., o 
świadczył Więckowskiemu, że powyema mu te 
wrzody Gdy Więckowski nie chciał się na to zgo 

      -

dzid, zawołał Lakfelaer „Ja ci mam prawo uawel
kerk ściąć* — poczem zawołał kilku żołn erzy i 
„militarmassig* przeprowadził operocję na Więckow
skim, trzymanym przez żołnierzy. Jęczącego z bulu 
.ozkazal Lakfeider po operacji zamknąć do „einzla”, 
aoy nie przeszkadza! innym po wojskowemu leczo
nym ma. udom,

Tajeiumcisy wyp&dek na s ta c ji  k o le j o 
w ej. Dyrekcja kolei w Krak.wie po p/zepror,Ozo
nem śledztwie co do wypadku na torze koiejowym 
między Kłajem a Bochnią ogłasza:

,D uia 17 bm. około godziny 11 przed połu
dniem znaleziono na przestrzeni między stacjami 
Kłajem i Boc nią mężczyznę, jak później skonstato
wano Józefa Ulanowskicgo, szewca z Eopyczymec, 
z Iekkierai uszkodzeniami na głowie i rękach. Ula 
newski opowiadał, iż został w zbrodniczy sposób z 
pociągu nr. 15 wyrzucony Dotychczasowe docho
dzenia jednak zezuaó tych nie potwierdza się. Dalsze 
śledztwo w toku.*

Pomnik Chopina w Warszawie Ooegdaj 
odbyło aię posiedzeme komitetu pomnika pod prze- 
v odnictwem prezesa hr. Szczawińskiego Brochockiego. 
Jak donosi _,Sł>wo warsz.*, uchwalono odbywać pozie 
dienia komitetu przynajmniej raz nc mteciąc; zaprosić 
p. Leopolda Mćyeta, na sekretarza administracyjnego 
komitetu. Prezes komitetu zakomunikował, co na
stępuje ; „Po iczas bytności p. Józefa Hoffmanna, 
pianisty w Petersburgu, gdzie dal sześć Lonceitów 
(i tjleż w Moskwie) z ogromoem powodzeniem ma- 
terjalnem, hr. BrocLocki zwrócił się de niego z pro 
śbą. ażeby zechciał poświęcić jeden koncert na 
pc.mnik Chopina, aibo przynajmniej oddać na ten 
cel część dochodu z koncertów, na których wyko
nywał wyłącznie utwory Chopina. Prośba prezesa 
komitetu pozostała doz skutku*.

NędSft w  Ko. ji. W Rostowie nad Donem 
szerzy się epidemją tyfusu, baraki miejskie przepeł
nione, personal leki»zy powiększają. Główną przy 
czyuą są chiody, zła woda i brak zarobków. Cnoru- 
ją głównie ludzie ubodzy, bezdomni.

Czy znowu rytublne morderstwo ? W miej
scowości Dubossary nad Dniestrem w B*ssarabji ro
syjskiej mały chiopzk wiejski, nazwiskiem Ryb:lenko 
posłauy po tytoń do żydowskiego sklepiku, nie po
wrócił już do domu a ua drugi dzień dopiero zna 
leziono chłopca nieżywego w ogrodzie kupca żyda. 
Na ciele t'upa znajdowało się 18 ran Wskutek ogro
mnego wzburzenia ludności włościańskiej, która po
sądza żydów, że popi łoili oni na chłopcu morder
stwo rytualne, przysłano ao wsi wojsko.

Fałszywe antyki. W sprawie fałszerstw sta
rożytnych dzieł sztuki prowadzone w Paryżu śledztwo 
wykrywa co chwila novc a wcale niespodziane 
szczegóły.

Wczoraj np. odkryto fabrykę „prawdziwych* 
mumij egipskich. Okazało się dalej, że wszystkie 
obrazy i przedmioty sztuki z kolekcji Slierera są 
podrobione. Również podrrbioną okazała się tjara rze
komego króla Scytów Afernesa Historja jej jest na 
stępującej: Przed 10 laty, przybył szczęśliwy znalazca 
i właściciel tej tjary do Wiednia i starał się przy 
pomocy niejakiego Szymańskiego sprzedać ową tjarę 
najpierw do muzeów cesarskich a następnie Rnt- 
szyldowi. W Wiedniu miano jednak wątpliwości co 
do prawdziwe ści t go zabytku. Z W jednia pojechał 
ów Szymański z właścicielem tego skarbu do Pa
ryża, gdzie go kupiono do Louvru za 500.000 
franków. Szymański otrzymał za pośrednictwo 50.000 
franków.

S tr a jk  g im nazja lis tów . Gimnazjaliści i u- 
czniowie szkól realnych w Pelermo, Mesynie, We
necji. Bolocgi i całych prawie Włoszech rozpoczęli 
strejk w celu uzyskania ułatwień przy składaniu 
egzaminów. Demonstracje uliczne, jakie urządi- mło
dzież pr»y tej spusoLności, przybrały tak gwałtowny 
charakter, że na ulice wystąpić musiało wojsko. Stu
denci uniwersyteccy ze strejklem tym nie solidaryzują 
się i odmówili gimnazjalistom swej pomocy.

S am obojatw o przez w strzy m an ie  odde
chu  Niezwykłego samobójstwa dopuścił b ę pewien 
Ncrwegczyk w Liv:rpooiu Dotychczas uważano za 
niemożliwe, aby człowiek siłą woli mógł powstrzy
mać oddech dłużej nad dwie minuty Lekarae do
wodzili, że mkt nie może popełnić samobójstwa 
przez zatrzymanie oddechu ; tymezzsem ów Norweg- 
czyk zadał kłam takim dowodzeniom. Lekarze -twier
dzili, że odebrał sob e życie, powstrzymując oddech 
tak długo, ui wreszcie płuca pękły. Ten fakt, oma
wiany w pismach medycznych, jest niespodziewa
nym dowodem wpływu siły roli na działalność 
płuc

S zaleństw o  przaz b ra k  robo ty . Robotnik 
Antoni Klimperle w Wiedniu, wraz ze żoną swą 
udali się onegdaj do biura pracy o robotę, ale jej 
nid dostali. W drodze powrotnej do domu koło willi 
hr. Zichy’ego w Hietzing, puścił Klimperle żonę pa
rę kroków naprzód, a saiu skoczył na słupek przy
drożny kolo drzewa i chciał się obwiesić. Spostrzegł 
to policjant i przesz odz I .pełnieniu samobójstwa. 
W tej chwili roootnik dostał gwałtownego napadu 
szaleństwa. Sprowadzony na stację ratunkową, ze 
znał Klimperle, że chciał aię obwiesić z braku robo
ty, której znaleźć me może. Odstawiono nieszczęśli
wego do kliniki psychjatrycznej

6 w r  pogody w JBuropie. (Sprawozdani * 
teatralnej stacji meteorologie: atj w Wiedniu). Dni- 
18-go, godzina 7 rano notują: Haparaada —117, 
Wisdeń + 6  <5, Pola -j-8 0, Budapeszt + * '0 ,  
Florencja + 1 2  0, Biarritz + 1 3  0, Parys, +lCrO , 
Monachjum +2*0, Berlin + 3  0, Memel + 1 0 ,  
Wilno — 60,  Bregencja + 1 2 ,  Gorycja + 6  4, 
Rzym + i 0  6, Petersburg — 8‘2, Moskwa —13 2, 
Abazia + 9  0, Lussio p’ecoIo + 1 0  6, Nizza + 9  0.

Ciśnienie powietrza podniosło się od wczoraj 
na południu, minimum zaś. na pólnocnym-zachodzie 
Europy zbliżyło aię do nas. Ponad Austro-Węgrami 
ciągnie się pas wysoaiego ciśnienia, powodujący 
tutaj pogodę częściowo zachmurzoną, z miejbeowe- 
mi mgłami. Gdzieniegdzie spadły nieznaczne opady. 
Temperatura od wczoraj nieco opadła. Prognoza: 
Zmiennie chmurno, temperatura podnosi się.

I krain.
B ohofodcai.ny. (P o ż a r .)  Z niesprawdzonych 

jeszcze na razie powodów wybuchł w mieście wczo 
raj gwałtowny pożar. Spaliłó s:ę 16 domów.

Jaropław. (P o ż a r.) Dnia 8 bm. wybuehl 
po a r  w zabudowaniach dworskich p. Stanisława 
Zalestóskiego w Cieszanowie małym i obrócił w 
krótkim czasie w perzynę wszystkie budynki gospo
darskie, wraz ze wszystkiemi narzędziami, jakoteł 
całoroczną kreseencję- Szkoda wynosi około 28.000 
koron.

S try j (P o ża r.)  W dzień św. Józefa o gedz. 
wpół do 2 w nocy wybuchł pożar w domu dre
wnianym proy ul. Lwowskiej, który wobec skupio
nych w pobliżu buJyaków, w których strunę wiati 
dosyć silny niósł iskry i płomienie, mógł przybrać 
groźne rozmiary. Przybyła natychmiast s tu ł  pożarna

miejska zlokalizowała i ugasił:, pożar w krótkim cza
sie. Akcją ratunkową kierował naczelaiit tut. straży 
pożarnej p. Jan Doorzaóski, który już tacie ko
rzystnie dal się poznać przy poisrze miasta Do 
liny.

* Ogólnie wydają Maumnera impregnowane
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i ró
wnież ouakoraiie jak i niezrównana ss„ Mauthae-a 
nasiona wa, żywne i kwiatowe.

* 2&&łi>d techm ^no-dantyst/csny, p. L.
Wiktoia, już został otwany przy placu ria cki.n 1, 7.

* Przaćjtawleala w .,Skale*. Stow. katolickiej mło
dzieży rękoiiz. „Skala1- we Lwowie, urządza na dochód 
funduszu inwaliduw, wdów i sierót w niedzielę dnia 22 
marca b, r  w sali własnej przy ulicy Mickiewicza 1. 28, 
przedstawienie amatorskie. Członkowie Stow. odegrają . 
„Królowa przedmieścia*, obraz ludowy w 5 aktach K. 
Krumłowskiego, muzyka Powiadowskiego. Początek o go
dzinie 7 wieczorem.

* „Czarodziejskie skrzypce* i „We .d e  przy latar
niach*, operetki Offenbacha, tudzież dwa monologi wy
pełnią program wieczorku, który r’ę odbędzie w „Sokole* 
w niedzielę dnia 22 marca b m. o godzinie 7 wiecz-rem 
Niskie ceny wstępu i niezwykły program ściągną nieza
wodnie liczną puhliczność. Bilety po 2 kor., 1 k o r , 60 
hal. i 40 hal. do nrbyeia w księgarni Polskiej, w nie- 
Izielę wieczorem przy kasie.

* Uroczystość kościuszkowska Ku uczczeniu pamiątki 
przysięgi Tadeusza Końciuszki na rynhu krakowskim, 
odbędzie się w niedzielę dnia 22 marca b r. staraniem 
bezpł Czytelni na ŻóUićwskiem Tow. szkoły ludowej w 
sali gimnastycznej nowej sd o iy  im. św. Marcina, uro
czysty wieczór, z współudziałem pp : Kisrelkównej, Ra- 
k usiównej, oraz pp .: P ńkowa i Leopolda B jjarshiego. 
Doczątek o godz. pól do 7 wieczorem.

Zmarli r
W Bnczaczu zmarł Teodor T e l a k c w s k i .  grecko

katolicki proboszcz tamtejszy a były proboszcz na Podla
si n, przeżywszy la t 63.

DfiEiam pulsu
wychodzi dwa razy dziennie

i kosztuję miesięcznie

2  kor. we Lwowie 

2  kor. 50 li na prowincji.
Z <iwar iZ3V/ą wysyilą  3  kor.

Ola nasifsh alumnatów.
Chcąc abonentom naszym ułatwić naoycie tanich 

a dobrych książek, odstępujemy im, dopóki niewiel
ki zapas starczy, następujące dzieła po cenach wy- 
jątko zniżonych :

S e r j a  I. (Powieści i :ow Ile): Fogazzaro
„Dawny światek', GawaRwicz „Majster do wszyst
kiego*, Wlrst „Opowiadania z okolic Sluczy*. Ki
ciński „Nauczycielka*, Rystan ,Jeik*, Żuławski 
„Pax*, Begrowski „Szkoła Kwintyaa. Razem 7 ksią
żek, zamiast e*nj księga.skiej 12 koron 20 hal., 
t y l k o  7 k o r o n .

S e r j a  II. (Powieści i nowelle): Jirasek „Raj
świata*. Sewer „W bleszczach*, Neumanowa 
„Baśnie wschodu*. Dwie nowelle Czaszki (Tad. 
Rittser) „Dora*, Górsri „Bioijoman*, Grabowski 
„Przed laty*. Razem ^ książek, zamiast ceny księ
garskiej 10 kor., t y l k o  6 kor .

S e r j a  I i II r a z e m  t y l k o  12 kor .
S e r j a III. (Dzieła bisioryaznej: Siarczyński

„Dzień 3 Maja 1791*, „Rys historyczny campanji 
ks. Józefa Poniatowskiego (1809)*, Wodaicki „Pa
miętniki prezydenta Rzeczypospolitej ki akowskiej*, 
Wysocki „Pam.ętuiki kemponji węgierskiej Lb48 
roku*, Kołaczkowski „Henryk Dąbrowski* (z illustr ), 
Lichocki „Pamiętniki prezydenta m Krakowa z cza
sów Kośc usLi*, Szajnocha „Pisma* 2 tomy (str. 
880), Wodzicka „Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I* 
(z illusti.j, Wybranowski „Oagi w dworach*. Ra 
zem 10 tomów, zamiast ceny księgarskiej 21 kor. 
10 hal., t y l k o  13 kor .

S e r j a  IV. (Rozmaite): Gawalewicz „Poezje* 
(z illustr. Stachiewicza), Pieniążek „Słomiany w Jo 
wiec* komedja, Echegaray „Gateotto* dramat, Tar
nowski St, hr. „Kolendy*. Tenże „O Rusi i Rusi 
nach*, Tenże „Leon XIII*, Łozińsai „Tłum* stu 
djum. Razem 7 książek, zamiast ceny księgarskiej 
8 kor, 80 hal., t y l k o  5 kor .

S e r j a  III i IV r a z e m  t y l k o  16 kor .
W s z y s t k i e  c z t e r y  s t  «j e r a z e m,  za

m i a s t  c e n y  k s i ę g a r s k i e j  52 kor .  10 hal .  
t y l ko  26 kor .

Zamawiać można tylko kompletne serje. Przy 
zamówieniu wystarczy podać numer serji, oraz na
leży równocześaie przesiać nalezytość. A d m i n i 
s t r a c j a  „Dziennika Polskiego* we Lwowie.

MstiUu literacki! I a rtjs ty c zs i.
K *»*rtoa? teA tre  m iejsk lttgc  w« Lwo-wi%. 

Dziś w p i ą t e k  „Na zawsze*, dramat w 4 
aktach przez Łucjana Rydla.

Jutro w s o b o t ę  (po cenach zwykłych opero 
wych) „Toaca*, opera w 3 aktach Puccini’*g.'. Goś.inny 
występ Janiny Korolewicz-Waydowej, Augusta Dianni, 
Józefa Szymańskiego i Juljaoa Jaromina.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godJni*! 31/, 
(po zwykłych cenach popołudniowych) „Wolny
strzelec*, opera romantyczna w 3 aktach K M. 
Webera — Wieczorem o godzinie 77i „Słodka
dziewczyna*, operetka w 3 aktach Henryka Reit 
haidta.

Kepertoar Filharmonji lwowskiej. W s o- 
b o t ę ,  21 bm,  wielki koncert filharmoniczny, ze 
współudziałem Bronisława Hubermana, skrzypka, 
Zygmunta Burgera, wiolonczelisty i Henryka Melcera, 
pianisty. Program: I 1. Gluok; Uwertura „Ifigenia 
w Aulidzie* ; 2. Beethoven: „Sonata Krea zero
wska*, odegrają Bronisław Huberman i Henryk 
Melcer; 3. Vclkmann: Koncert A-mol, op. 33,
z tiw. ork odegra Zygmunt Biirgir. II Gza:kowski: 
Koncert, z tow. ork. odegra Br. Huberman III 1. 
a) God ird: Rumaace sur le lac; b) Moszkowski: 
Gitara; c) P rpper: Tańce hiszpańskie, odegra Z. 
Burger; 2. Bizet Sarassate: Fantazje na motywach 
z op. „Carmen*, odegra z tow. erk. Bronisław Hu 
berman.

W n i e d z i e l ę ,  21 bm., koncert popularny.
Z Filharmonji. Dyrekcja Filburmonji zawia

damia, że we wtorek, 24 bm., zamiast koncertr 
symfomczn go, odbędzie się koncert popularny, a to 
z powodu przygotowań orkiestr] do koncertów «a- 
gnarowsk.oh, któr# dane będą we erwartek. ^6 bm 
i w sabotę, 28 bm , ze współudi iałem Ireny bohuss 
i Alekaandra Bandrowskiego, ora- Mai uszy Gzclań- 
skiej, Glińskiej i „Chóru akademickiego*. Na pro
gram koncertu czwartkoT-ego złożą aię, między in
nymi: I akt „Walkśijr* i HI akt z „GStterdamme-

ruog*. Koncert sobotni odbędzie s ( ze zmienionym 
programem.

W fBiava dzieł B eaniure’a. Wieki obraz 
Benliurt’a „Dolina Jozaiata*, będzie wys awiony 
tylkc do n i e d z i e l i ,  22 bm. (godz 8 wieczorem) 
włącznie. Inne dzieła Bbulliure’a, eieszrcc się u pu 
biiczmtścL, możt jeszcze większem powadzeniem po
zostaną jesze." tydzień dłużej aa wys'. wie, tj. Jo 
niedzieli 29 bm włącznie. Od 30 marca do 4 
kwietnia wystawa nędzie zamkniętą, dL przy goto w a 
mV wielkiej zbiorowej wyatswy dzieł J. ka Malcze
wskiego, którsj' otwarcie aastąpi prawdopodobnie 
w sobotę, 4 kwietuir rb.

W ystawa zbiorowa dsieł Jacka Malcze
wskiego. Tow. przyjaciół sztuk pięknych we Lwo
wie przygotowuje ua kwiecień wspaniałą zbiorową 
wystawę dzieł znakomitego malarza n&a*ego Jacka 
Malczewskiego. Od niezapomnianej wystawy Jam. 
Matejki r. 1898 będzie to pierwsza wystawa dająca 
poniekąd całokształt rozwoju pierwszorzędnego arty 
■'y polskiego. Od pie,wazych prób samoistnych 
w Akademji pod okiem Matejki, aż do ostatnich 
sławnych kreacyj, przesunie się przed oczyma widza 
ć'ńerćwibkowa już przsszlo działalność tak zdumie
wająco bogata Jacka Malczewskiego. Dwi dzieatu 
ośmiu właścicieli zezwoliło na wystawienie dzieł tego 
mistrza w ich posiadaniu będących (między tymi 
właściciele najsławniejszych obrazów, jak hr. Edward 
Raczyńiai, prof. Konstanty Górski ks. M. Czartory
ski, hr. Karol Lanckorońs -i, dr. Łzpaowski, Piotr 
Dobrzański, hr. Grabowski, Prószyński, Gorayski, 
panie Pareńska, Kaziraierzowa Morawska, pp, Toa 
dos, Papieski StrTjeński, Krzyształowicz itd.) Dyr. 
Tow. przyj, sztuk pięknych sądzi, że spełnia tyłka 
obowiązek, jako instytucja artystyczna, jednego z uaj- 
wybitniajszych mistrzów w całym i pełaym jego 
rozwoju członkom swoim i publiczności przedstawi, 
a to tam bardziej, żs tak mało dzieł mistrzów kra
kowskich do Lwowa dochodzi. Wystawa ta potrwa 
do pierwszych dni maja, poczctą Tow. przyj sziuk 
pięknych hezzwłoeznie otworzy okrężay salon arty
stów polskich w pałacu sztuki na placu powysta- 
*owym.

O dziele arr Zygmunta Gargaaa: "H r.del
obnośny a państwo*, zamieszaza dłuższy artykuł 
-Wiener Abendpost*, podnosząc obazerny mzUrjał 
emoiryczny i obse.wacyjay, na któryiu dzieło jest 
zbudowane, tudzież gruntowne przetrawienie litera
tury i łatwość wysłowienia autora.

Robotnik polaki Taki tytuł nosi pismo ka 
tolickie, wydawane od marca w Bodsnie cha Pola 
ków w Sakscuji, Hauowerskiem, Brunświku i sąsie 
dnich okolicach. Nowemu pismu — o ile w duchu 
polskim i katolickim pojmuje swe zadanie: „Szczęść 
Boże! *

Jako dedatik do pismz wychodzi „ Na u k a  k a 
t o l i c k a * ,  pismo literackie, którego układ berdza 
jest zręczny.

Pńbór Krajowego podatku od piwa.
=  Namiestnictwo wydało obwieszczenie, w 

którem zwraca uwagę interesowanych stron na 
wprowadzenie w iycie z dniem 1 kwietnia 1903 
krajowej opłaty konsumcyjnej cd  piw?. Najpó
źniej do 5 kwietnia szyaknjący i sprzedający 
piwo, nie własnego wyrobu, jak prywatne oso
by, m ają zawiadomić pisemnie odnośny oddział 
straży ssarbowej, ile posiadają w zapasie piwa, 
jeżeli zapas ten przekracza jeden hektolitr. Na
leży też podrć miejsce przechowania piwa. For
mularzy w tym celu dostarczy interesowanym : 
we Lwowie kasa krajowa, w innych gminach 
zwierzchność gminna — bezpłatnie. — Również 
przedsiębiorcy browarów m ają w tym camym 
terminie podać w dwóch egzemplarzach wyka
zy piwa, jakie znajdowało się z dniem 1 kwietnia 
w przedsiębiorstwie i w składach poza brow a
rem, jednak w obrębie Galicji, jeżeli browa
ry prowadzą przedsiębiorstwa te n^ swój ra
chunek.

Opłata dodatkowa na rzecz kraju wynosi — 
jak wiadomo — 1 koronę 70 halerzy od he
ktolitra. Do ośmiu dni po otrzymaniu nakazu 
płatniczego, opięta ma być uiszczona w kasie 
krajowej we Lwowie.

Władza skarbowa będzie sprawdzała daty, 
podane w owych wykaziub. Podawanie dat 
nieprawdziwych, lub w ogóle zatajenie, pociąga 
za sobą grzywnę do 20 koron lub karę aresztu 
do dni 14.

Przedsiębiorcom browarów, położonych w 
obrębie liuji akcyzowej miesr Lwowa i Krako
wa fundusz krajowy zwróci opłatę od zapasów 
piwa, jakieby znalazły państwowe organa skar
bowe w dniu 1 kwietnia w tycb browarach, 
luo ich szynkowniacb i składach, jeżeli za zapa
sy te ju t popriedaio w całości lab częściowo 
opłata dotychczasowa została uiszczona.

Dlaczego n r a y  rszw jlrzonycfc 
dorożkarzy?

Plagą prawdziwą Lwowa &ą dorożkarze, a 
przynajmniej ich większość. Dorożki niechlujne, 
traktowanie publiczności ordynarne, tak, że już 
ustaliła się na to nazwa: „delikatność fiaker- 
ska*, a wreszcie ta szulone, „kawalerskie* ja 
zdy, — mogą spokojnemu obywatelowi zmierzić 
pobyt-w  tem stołeeznem mieście. Skarżymy się 
na to ciągle, ale licho wie dlaczego, policja za
pamiętale trwa w nieżyczliwości dla mieszkań
ców miasta, z których przecie dortżkarze żyją.

Oto świeżo dochodzi do naszej wiadomości 
wypadek następujący: Wczoraj, o godzinie 4 
po południu, z tro toaru  na placu Mar ja cantu 
wchodzili dwaj p&uowie, abj się dostać na 
drugą stronę ulicy , nag'e natarł ua n!ch z tyłu, 
jadąc tuż popod trotoar, dorożkarz nr. 99; 
przechodzący, zajęci rozmową, opatrzyli się, ża 
im grozi niebezpieczeństwu, w cbwili, gdy jeż 
łby końskie rnieb nad sobą. Uskoczyli więc 
przerażeni w bok, a dorożkarz począł im naj
swobodniej wymyślać. Zaatakowani wyszukali 
(po długiem szukaniu), policjanta nr. 40 i za
żądali aresztowania dorożkarza 7_ nieostrożną, 
dla życia przechodniów niebezpieczną jazdę.

Dorożkarz pozwolił sobie — już wobec po- 
liejmU. — na trową serję grubjaństw, ale poli
cjant nawet nie próbował zmitygować gbura, 
ani też nie spełnił żądania owych panów ; na- 
tominst żądał od r ich legitymacji i doradzi) 
wniesienie doniesienia na piśmie...

Osoby interesowane komunikują nam to w 
nadziej, że dyrekcja policji przyjmie doniesienie 
w to, formie i zajmie stanowisko* właściwszej 
aniżeli ów policjant nr. 40. Eta me sądzimy, bv 
chciała dodawać otneby dorożkarzem, gotowym 
w oiaiy dzień na baidzo przestronnych ulicach

cheweau, męskie ■ damskie,
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tratować przechodniów i jeszcze obsypywać icb 
obelgami. A moieby tet, niewątpliwie bardzo 
zasłużony, kierownik korpusu policjantów, kapi
tan  Wąsowicz, dal im specjalne pouczenie, jak 
m ają postępować w razie usprawiedliwionych 
zażaleń publiczności na rozwydrzonych doroż
karzy.

Inaczej rozwydrzenie dorożkarskie będzie 
tylko wzrastać.

Polacy na obczyźnis.
Wychodzący w Bochum .Robotnik polski* 

pisze: W r i  mburgu brak opieki duchownej
w jęryku ojczystym. O d  c z t e r e c h  lat nie 
było tam  k a z a n i a  polskiego, a od dwóch 
polskiego spowiednika.

* **
W H e l b r z e  obchodzili robotnicy polscy 

uroczystość jubileuszową papieża j w S a n d  e n  
d o r f i e  w Saksonji odbył się wiec polski. Oma
wiano sprawy rtligijne, narodowe i materjalne 
Polaków na obczyźnie. W B r e m i e  mieszka 
okclo 15 000 Polaków, lecz większość ma być 
zarażona germanizacją i socjalizmem. W Ki l o -  
n j i  istnieią dwa towarzystwa pohkie Sw. W oj
ciecha i Sw. Józefa. Zarobki dzienne wynoszą 
3 - 4  marki dziennie. Dużo Polaków żeni się 
z Niemkami. Ci dla nas straceni.

•  *
*

W Wi-belmsburgu zamieszkuje około 8.500 
Polaków, a lyiko 500 katolików Niemców. Dla 
tych ostatnich jest ksiądz, Polacy raają tylko 
dojeżdżającego raz lub dwa razy do roku. Bar
dzo przykro odbija się lo nietjlko na życiu 
moralnem, ale i nsrodowem. Iitnieją tu dwa 
religijne polskie towarzystwa: św. Józefa i św. 
Stanisława, a prócz tego Kclo śpiewackie ,W »a-
ds* i klub kolarzy ,S.*kól‘ .

* *
Dowiadujchjt się o istnieniu następujących 

jeszcze polskich Towarzystw: Lutnia, Towarz. 
Górnoślązaków, To w. św. Barbary w Hełbrze, 
T cwłiz. Ś w. Barbary w Uuterróblingen, Ś * . 
Stanisława w Ahlsd.rtia, Św. Kazimierza w Ha
nowerze ś tf .  Wojciecha i Św. Jana w Mis- 
burgu, Św. Barbary, im. Sobieskiego w Bittar- 
fżdzin, Św. Franciszka w Grepinie, Św. S:rca 
J :r ucowego w Soudersdorfie, Tcw. św. Józefa 
w Holzweissig. Nazwy tych towarzystw wyjmu
jemy z dsi&lu ogłoszeń, gdzie zapowiedziano są 
icb zebrania

Ograniczenie imigracji.
Na porządku dziennym obrad kongresn 

Stanów Zjednocz onycb, jest projekt prawe, me- 
ją t go zamknąć analfabetom wstęp ca teryto- 
rju:n SŁeców. Gdyby to przwo przyszło do 
ssut&u, to byłoby ono najdotkliwsze dla wy
chodźców włoskich, chorwackich, ruskich, sło
wackich i polskich. Imieniem pdskieb stowa
rzyszeń, pułkownik Smoliński przedłożył komi
tetowi dla spraw imigracyjnych prośbę Polaków, 
o cofnięcie dotyczącego przepisu. Ciekawą jest 
rozmowa żądaniem tem wywołana, gdy p. Smo
liński 'wspomniał o zasługach Polaków na polu 
wychowania publicznego tam, gdzie są w wię
kszej ilości.

Senator Mc Laurin z Mississipi pyta wobec 
tegc, czy wielu Polaków zostaje obywatelami 
Star,ów Zjednoczonych P

Smoliński: Gizywiście, większość icb.
Senator Mason z Ilinois: W Chicago bar

dzo rzadko zdarza się, aby nie przyjmowali 
obywatelstwa. Nie wiem o żadnym, któryby nie 
byi naturo lizowany. Przekonałem się o tem w 
swojem mieście.

Smoleński: Twierdzę, że 45% , a nawet 
więcej, ntturalizuje się.

Senator Pecrose z Pensyiw snji: Wiem, że 
u nas zaliczani są do lepszych obywateli po 
kilku latach pobytu w kraju.

Senator Fairbznk z Indiany: To, co pan 
powiedziałeś o charakterze Polaków, ich praco
witości, megą potwierdzić znający Polaków w 
South Bend.

Senator Mc Laurin: A więc tedy prawie 
wszyscy Słowianie, którzy przybyli do tego kraju, 
przybyli na to, aby zostać obywatelami?

Sm oliński: Tak, panie.
Senator Mc Laurin: I gdy czas przez pra

wo wymagany upłynie, to zostają istotnie oby
watelami ?

Smoliński: Tak, panie.
Senator Mason: Wielki procent icb przy

bywa z wy rożnem przeświadczeniem, że muszą 
wziąć się do pracy ręcznej. Wielka ich część 
nie należy do ludzi, którzy zamyślają zająć się 
przemysłem. Czy zaczynają jako robotnicy?

Smcl ński: Tak, panie. Niektórzy znają rze-

k Buosla, a jeszcze inni zakładają interesu własne.
Senator Mc L au rin : Jaki jest procent tych, 

którzy tu przybywają i nie umieją czytać?
Sm oliński: Nie je?tem przygotowany do 

podania procentu, ale myślę, że procent nie 
jest wielb:.

Senator Penrose: Pi laków 32% .
Senator Fairbanks: Słowaków 25 prc., a 

Polaków ponad 14 lat wieku nie umie czytać 
32 prc.

Smoliński: Ja sądzę, żc nis więcej, jak 
25 procent.

Senator Fairbanks: 25 prc. Słowaków po
nad tym wiekiem nie umie czytać.

Senator Penrose: Chorwatów i Słoweńców 
3 procent.

Senator M ason: Chciałbym zwrócić uwagę 
na fakt, ża w drugie m pokoleniu (a mamy w 
Cbicsgo już trzecie i czwarte pokolenie) nie 
można już rozpoznać, że pochodzą nie z Ame
rykan.

Senator Penros: W  drugiem pokoleniu nie 
różną się niczem od ogólnej masy obywateli 
amerykańskich.

Senator Mason: Stają się dobrymi obywa
telami, a nadto pozostają wierni krajowi i Ko 
ściołowi. Przeważnie są katolikami?

Smolińeki: Tak panie.
Senator Penrose: Zbudowali wspaniale ko

ścioły w Perssylwanji.
Smolińeki: Proszę mi pozwolić zaznaczyć 

pewien fakt, odnoszący się do Polaków w Chi
cago. Myślę, ża senator Mason potwierdzi moje 
słowa. Dobrze wspomnieć o tem fakcie, ażeby 
wyrobić sofcie pojęcie o religijności Polaków w 
tem mieście i innych, gdzie się w znacznej 
liczbie skupiają. Jest w Chicago parafja św. 
Stanisława, posiadająca 40 000 parafjan. W nie
dzielę rano widok legji mężczyzn, niewiast i

dzieci, dążących do kościoła, jest dla człowieka 
przykładem budującym. Myślę, iż tacy ludzie 
stają Bię dobrymi obywatelami, skoro są tak 
przejęci duchem religijnym i cbrześcjsńskim.

Senator M ason: Nie wierzę, aby we wszyst
kich naszych Kłopotach z anarchistami znajdo
wali się takie Polacy w towarzystwie anarchi
stów w Chicago.

Smoliński: Nie ma icb tam istotnie.
Na tem posłuchanie skończono.
Grzeczny ten djeiog riuca światło na sto

sunki polsko-amerykańskie, nie należy wszakże 
sądzić, aby aa szali uchwał kongresowych za
ważył. Ci sami bowiem potomkowie Polaków,
0 których senator Penrose powiada, że w dru
giem pokoleniu niczem się nie różnią od ogól
nej masy obywateli amerykańskich, glosować 
będą we własnym interesie za ograniczeniem 
imigracji.

Statystyka miasta Krokowa.
Statystyki Krakowa, zestawionej przez miej

skie biuro statystyczne, zostające obecnie pod 
sterem dra Rudolf i Sikorskiego, wyszedł tymi 
dniami zeszczyt ósmy i zawiera mnóstwo nad
zwyczaj cenuyrh i ciekawych, z ogromną p ra
cowitością zebranych dat statystycznych, odno
szących się do Krakowa. Niepodobna na tem 
miejscu podać nawet w przybliżeniu treści wy
danego właśnie 2eszytu, ciekawych odsyłamy 
zatem do samej publikacji. Ograniczymy się do 
podania d a t , odnoszących się do konsumrji 
obliczonej za rok 1900 na głowę. Otóż przy
padło w tym roku na Krakowianina, między 
innemi w kilogramach: mąki 165, jarzyn l l 1/*- 
owoećw świeżych 39, ruszonycb 2, masła 8 1/,, 
smalcu 2 l/ , s sera 4 l/„  mięsa więcej niż 104, 
w ezem wołowiny 71, wieprzowiny 1 9 l/», a 
tylko 1,8 baraniny. Od roku 1897 powiększyła 
się konsumują mięsa na głowę więcej niż o 7 
kilogramów.

Go do napojów spirytusowych, nr.ożaa po
wiedzieć, iż pijaństwa, jako klęski społecznej 
nie ma w Krakowie, przypadło bowiem na gło
wę kilogramów wódek nieco więcej niż 1, wina 
8, spirytusu w ogólności, a zatem nistrlko d:< 
wyrabiam a wódek, nieco więcej, niż 8, za to 
konsuascjti piwa wyniosła 80. Konsuwcja piwa 
powiększyła się znacznie w ostatnich latach, 
zmniejszyła się zaś konsumeja mocnyrh napo
jów spirytusowych. K onsuucja gazu rośnie cią- 
gic, natomiast, maleje nadzwyczajnie konsuracji 
nafiy i jeżeliby tak dalej iść miało, zejdzie cij 
nic niezn-czących rozmiarów, czego nie ma co 
żałować ze stanowiska higienicznego, bo nafta 
spalając się, zanieesyszera powietrze w sposób 
dla zdrowia niekorzystny.

W prost imponująco przedstawia się ruch 
pocztowy i telegraficzny, nadeszło bowiem p o 
syłek pocztą listową prawdę 14 miljor.ów, w o
zową 453 000. Obrót w przekazach, czekach i 
wkładkach pocztowej kasy oc-zczędncści wyniósł 
prawie 49 miljomów koron. — Telegramów 
miejscowych było prawie 134 tysiące, przotele- 
grafowano zaś przez Kruków prawic dwa mi- 
ljony depesz. Rozmawiano telefonicznie w mie
ście 530.000, z innemi miastami prawie 10.000 
razy.
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Zapomniana cesarzowa.
Mówimy tu o żyjącej a zapomnianej, po

dwójnie nieszczęśliwej Karolinie, byłaj cesarzo
wej Meksyku, obłąkanej córce królewskiego le l-  
gijskiego domu. W  ostatnich czas cb powtarzają 
się u niej częściej ciężkie ataki, na które ta 
nieszczęśliwa od dawna cierpi, a otoczenie oba
wia się, że zbliżają się już jej ostatnie cbwile.

Rezydencją byłej cesarzowej, jest wspania
ły zamek Bouchont obok Meysse, niedaleko 
Laefcen, znanego przedmieścia Brukseli, pra
wdziwie królewskiej rezydencji, w której znaj
dują się groby rodziny Koburgśw. Zamek Bou- 
cbont, do którego wiedzie wspaniała kasztano
wa alea, robi dzięki swej strukturze z surowego 
kamienia, wspaniale wrażenie. Do r. 1879 byl 
on własnością br. Beaufort, od którego odkupi! 
go w owym czasie kró! Leopold II po spaleniu 
się zamku parkowego Tervueiren we wschodniej 
części Brukseli. Do Z3roku Boucbont, należy 
także zamek Meysse, w którym mieszka major 
Tellier. Jesl on członkiem dweru cesarzowej, 
czyli jak ją  zwykle nazywają, księżnej Karoliny. 
Zamek Meysseu również wielkie dzido budo
wnictwa, jest w posiadaniu króla od r. 1885. 
Grunta należące do obu zamków przytykają do 
siebie i tworzą park bardzo rozległy, którego 
część większa jest dla publńzności zamkniętą.

Życie, jakie księżna Karolina prowadzi 
w BoucŁont, jest bardzo regularne. Po śniada
niu, odbywa o 9 godz. rano spacer w parku. 
Obiad, który zjada cesarzowa z wielkim apety
tem, odbywa się o godz. 12 w południe, a biorą 
w nim również udział pełniące p rz y  niej służbę 
damy honorowe, komendant pałacu a częsta
1 lekarz. Księżna cieszy się dobrym humorem, 
wbrew dawniejszym doniesieniom, jakoby była 
ciągle przygnębiona smutkiem i zwątpieniem.

Po obiedzie. zasiada cesarzowa do forte
pianu i gra na nim często kilka godzin z rzę
du, poczem, jeśli sprzyja pogoda, wybiera 9ię 
znowu na spacer do parku, lub zajmuje się ro 
botami ręcsnerai — najczęściej haftuje. Często 
obchodzi także sale swojego palacn, porządku
jąc drobiazgi. Przed kolecją zmienia cesarzowa 
nieco swą toaletę.

Na spacerach, towarzyszy cesarzowej, 
które pomimo 63 roku życia, ani jednego si 
wego niema włosa na kruczymi warkoczami 
obciążonej głowie, jedna dama pałacowa, w 
pewnem zaś za niemi oddaleniu, postępuje 
służący.

Często przystaje zamyślona, jak gdyby 
szukała czegoś jeszcze w swych wspomnieniach, 
wspomnienie natomiast tragedii w Qneretarc, 
zdaj8 się pogrzebane zostało w jej umyśle zu
pełnie. Przechadza się zawsze po tych samych 
ścieżkach parkowych. M ósią, że król Leopold 

o ile bawi w Laeken, odwiedza siostrę swoją 
bardzo często, księżna zaś Klementyna prow a
dzi jej „zarząd dom u“, jeśli w tych sferach 
o zarządzie domu mówić można. W pałacu 
znajduje się około 100 sług różnego rodzaju. 
Ze służbą obchodzi się cesarzowa zawsze z 
największą uprzejmością a niektórzy z nieb 
służą już u niej po lat 30 i 35. Pałacowym 
piekarzem jest stary żołnierz, który byl w Me
ksyku towarzysząc cesarzowi Maksy-niljanowi w 
niebezpiecznem jego przedsięwzięciu. Robotnicy

pałacowi pobierają niezwykle wysokie place i są 
na koszt cesarzowej ubezpieczeni na wypadek 
choroby i starości.

Każdej niedzieli, odprawia proboszcz gminy 
Meysse mszę św. w kaplicy pałacowej św. Je
rzego.

Park, jak to już powiedzieliśmy, jest w 
znacznej części zamknięty i to już od dziesięciu 
lat, wiedziona bowiem ciekawością publiczność 
stawała się nieraz wobec cesarzowej uprzykrzo
ną. W  tym czasie rozmnożyła się w parku 
zwierzyna nader obficie, zające, króliki, sarny, 
bażanty i inne ptactwo, formalnie roiło się w 
nim. Aby zapobieds „przeludnieniu* parku, u- 
rządza się w nim teraz co raku polewanie przez 
dni cztery, puczem ma zwierzyna sp* kój znowu 
przez rok cały.

Księżna Karolina Belgijska, wyszła za arcy- 
księcia a usta ackiego Mci jym iljta* przed laty 46. 
W dziesięć lat później, błagała napróina nie
szczęśliwa kobieta dwory europejsttie, by jej 
męża ratowały z niebezpieczeństwa. Wkrótce 
potem pod Queretaro, Malraymiljao przeszyty 
kulami wyzionął ducha.

Polityczne małżeństwo.
Póiurzędowa „Kodnischo Zsitung* przeczy 

jakaajusiiaiej pogłoskom, iż cesarz Wilnelm II. 
ostatnimi miesiącami zabiegał niesłychanie 
gorliwie około przejednania księcia Kumber- 
landzkiego. Syn ostatniego króla Hanoweru, Je
rzego V. miel wjzsmiau, za zrzeczenie się praw 
do owego Królestwa, dostać dla syna należne 
mu księstwo Brunświckie, a córkę, drugą z ko
lei, wydać za następcę trenu pruskiego, dzie
dzica korouy cesarskiej.

Wszystkiemu zaprzeczono z naciskiem. Ale 
pomimo tego zaprzeczenia można wierzyć, iż 
nieuporządkowanie i niezalatwieaie sprawy 
Hannowerskiej jest dia Hohenzollernów ogro
mnie niewygodnem. Wełtawie — tc jeden z 
najstarszych rodów dynastycznych w Niem
czech. Już za Karola Wielkiego widnieją w sze
regu hrabiów możnych, jedynie z imienia zale
żnych od cesarza. Hrabia Welf I. w 819 roku 
córkę Judyt; wyaal za cesarza Ludwika Pobo
żnego. Jego syn Konrad był protoplastą królów 
burgundzkiih. Dwsj  młodsi synowie Eticbc i 
Henryk dali początek bajom niemieckim ksią
żęcym, którzy w ciągu wieków panowali w Kb- 
ryntji, w Bawarji, w północnych Włoszech, w 
Saksonji, łw Brunświku, w Paiatynacie nadreń- 
skim. w Hanowerze, a na?;et w osobie Ottona 
( i 198) piastop.-aii koronę królewską ńemiecką, 
z którą byl.i zw iązaną godność cesarza rzym
skiego (tytuł br/.m isł: cefiitz rzymski narodu 
Riasr.iuckicgc). W 1714 r. Wełtawie posiedli 
rówoież tron angielski, kłóry utracili dopiero 
w 1901 r. skutkiem śmierci królowe; Wiktorji 
na rzecz Koburgów.

Hohenzollernowie byli s*i'-maym'. mieszcza
nami, czy też szlachcicami, lsaay :ii! jakiemuś 
baronowi w epoce, gdy Wełtawie już usleżeli 
do najstarszych dynastów niemieckicb. Taki ród 
ma w N um  rech zwolenników, ma entuzjastów. 
Przycichli cni teraz, lec-z w r,iii;, gdyby s:ę H - 
benzcllernom poślizgnęła noga, natychmiast pod
niosą głowę i ra ?gą riyna.3tję pruską nabawić 
wielu ciężkich kłopotów

Powtóre, nieprzyjaźó, dzieląca Hohenzol
lernów z Weltaun, wpływa ujemnie ne stosunek, 
łączący cesarza Wilhelma z dworem londyń
skim. Król Edward VII chętnie się za W elfa 
podaje. Nie może więc być obujęlnem, iż jego 
własny siostrzenice w B-jriinie trzyma dwa kraje, 
należne Weltam (Hacaovr&r i Brunświk) i nie 
ebee choćby jeduego zwrócić prawemu właści
cielowi. Zd»je się też, że Edward VII jest gor
liwym orędownikiem zgody między księciem 
Kumberlandzkim i Hohenzollernami. Dotychczas 
książę o zrzeczeniu się praw  do Hanuoweru nie 
chce słyszeć. Zakazał mu tego ojciec na łożu 
śiniertelnem. Ctego przecież rie  meto zrobić 
syn, to potrafi i zechce uczynić wnuk. Zgoda 
wisi w powietrzu. Nastąpi, j eżeli uie teraz, to 
za lat pnrę.

postanowienia projektu ustawy prasowej. Cały
projekt podzielono na 15 części, które sucęesire 
będą traktowane. — Następne posiedzenie ko
misji odbędzie się dnia 27 marca.

W iedeń Na dzisiejszem posiedzeniu 
k o m i s j i  l e g i t y m a c j n e j ,  toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja nad wyborem p. 
Wojtygi. Na wniosek pp. Gitowskiego, Scbu- 
ckera i Królikowskiego, uchwalono zażądać no
wych dochodzeń w 3prewi0 kilku, nie dosyć je
szcze wyjaśnionych taktów i na wniosek Vog!e- 
ra uchw ilcno sprowadzić jeszcze jeden akt kar
ny. Co się tyczy wyboru posła ks. Wiszów skie- 
go, uchwalono uznać wybór za ważny, ponie
waż zarządzone obszerna d chodzenia dowiodły, 
że z jednej strony nikt z podpisanych na pro
testach, nie sporządził ich należycie, naato nikt 
nie byl upoważniony do wnoszenia protestu, 
że więc niema żadatgc właściwego protestu, 
z drugiej strony przytoczeni w proteście świa
dkowie nie mogli podanych faztow potwier
dzić.

W iedeń. (Tfil. wł.). Jfek słychać p. P ła
czek idzie za pr/yktadera p. ForsU i również 
■ifctyć chce mandat. Namowisno do tego p. 
B;zeznowskiego, który atoli odmówił, podnosząc, 
że właściwą taktyką pcw inro być pozostanie w 
klubie czeskim i starano się tam o zmianę kie
runku polityki. Brzeznowsky namawiał nowc- 
wybranego posła Bazę, aby wstąpił do kluba 
czeskiego, ale Baza odmówił.

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

Bczwój Zakopanego.
Zakopane. OJbyło się tu zgromadze

nie właścicieli domów i pensjonatów, ns? zapro
szenie naczelnika gminy dra Cbransca. P»-c«wc- 
dniczyl br. Władysław Z a m o y s k i .  Zawiąza
no spółkę udziałową, celem wybudowania za
kładu elektrycznego, mającego dostarczać świa
tła i siły motorowej. Podpisano na zebroniu 60 
udziałów po 1000 koron. Gmina i klimatyka po 
10 000 kor. Wczoraj podpisano udziały na dal- 

i szych 7000 koron. Zakład ma stanąć w tym 
roku. Siły dostarczy woda z potoku Fclnsso 
wego. Zakład stanie według projektu, wygoto
wanego przez inżyniera i p ro f Horoszkiewicza 
przed 3 laty kosztem gminy Zakopanego.

KRONIKA

Rada p iiitw i.
(TeL , Dzień. Pohk. *)

PosiidztRii iz b ; poseUtii]
Dyskusja ugodowa.

W iedeń. Izba przeszła do porządku 
dziennego, tj. dalszego ciągu dyskusji ugodowej. 
Przemawiali pp. Metal i B ankini.

D e p u ta c j e
W iedeń. (Teł. w ł) Dziś pojawiła się w 

izbie deputacja służby salinarnej z Galicji i Bu
kowiny, a mianowicie starszy sztygar Jan Cho
lewa z Kałusza, starszy sztygar Micbal Rtahter 
z Wieliczki i Władysław Stolarczyk z Drohoby
cza, aby poczynić starania o polepsnenta bytu 
tej służby salinarnej w Galicji i na Bukowinie, 
która ukończyła szkoły górnicze. Dc-utacja uda
ła się do dra Głąbińskiego i dra Roszkowskie
go, którzy przedstawią ją  p. Jaworskiemu, mi
nistrowi drowi Piętakowi i ministrowi drowi 
Bóbm-Bawerkowi.

Dziś przybyła tikże deputacja hodowców 
ryb, z obrębu Wisły górnej, a mianowicie pp. 
Karci Hsmpel z Kęt i Winc. Zwilling z Oświę- 
eima. Przedłożyli oni memorjał, w którym pod
noszą, że Niemcy zaprowadziły w nowej taryfie 
celnej clo na karp.e w kwocie 15 marek. Cło 
to przynosi Galicji i Śląskowi wielką szkodę, 
gdyż uniemożliwia cały eksport, gdjż żywe ry
by nie znoszą nawet zatrzymania przez rewizję 
celną. Niemcy opowiadają, że zaprowadziły to 
clo dlatego, aby nie wpuszczać bitych karpi 
z Rumunji i Rosji. Oświadczyły natomiast, że 
chętnie poczyniłyby ustępstwa żywym karpiom 
z Galicji, łubianym bardzo r  Niemczech. Depu- 
tacja prosiła więc, aby w i-jwej taryfie celnej 
austrjackiej ustanowiono clo na ryby bite za
graniczne w kwocie 60, a na :vet 80 koron, aby 
uniemożliwić zupeluie transport ryb z Rumunji i 
Ro?ji, a Niemcy dla ryb galicyjskich zniosą cło.

Monopol nafty i węgla?
W iedeń. (Teł. w ł) Wszechniemcy przed

łożą izbie wniosek, domagający się, aby rząd 
poczynił wstępne studja nad zaprowadzeniem 
monopolu nafty i węgla.

Z komisyj.
W iedeń . (Tel. wł.) Subkcmitet komi

sji prasowej pod przewodnictwem p. Grabmayra 
odbył posiedzenie, na którc^n omawiano ogólne

z o s t a t n i e j  c h w i l i .
Z  Towarzystwa dziennikarzy polskich.

Wydział towarzystwa, na odbytem wczoraj posiedzs- 
( mu, przyjął do wiadomości zamknięcie ractuoków 
| za r. 1903, przedłożone przez skarbnika, p. Wa- 
| elawa Masłowskiego, poczem ustalono termia walnego 

zgromadzenia, które odbędzie się dnia 19 kwietnia 
rb. Z walnem zgromadzeniem będzie połączony 
obebód dziesięciolecia towarzystwa. Program tego 
„święta dziennikarskiego*, ma opracować osobna 
komisja, wybrana na wczorajszem pos.edzemu, 
a składająca się z pp : prezesa Krechowieekiego,
sekretarza Laskownickiego i członków wydziału Kol 
buszowskiego. Milskiego i Rollego.

Strejk  krawców żydowskich skończony Dziś 
zawarto ugedę.

Cholera. S t a mb u ł .  (Tel) W Damaszku wy- 
buthła cholera
■roa—— — — — — — a  -

Roznm ito&j.
Sprzedaż własnej głowy W Stanie Colo

rado (Stany Zjednoczone) znajduje się człowiek o 
tak olbrzymiej czaszce, że zwróciło to uwagę uczo
nego świata Mr. Jeoniugs dumny jest posiadania 
tak wielkiego organu, uważa on się z tego powoda 
za człowieka wyższej rasy, „homo sapiens*. Któryś 
z fakultetów zaproponował mu nabycie tej fenome
nalnej głowy za 3000 dolarów, oczywiście dopiero 
wtedy, gdy nie będzie mógł z niej jut mitć żadnej 
pociechy, tj. gdy umrze. Jennings zgodził się na to, 
ale fakultet postawił mu jeszcze warunek, że jeżeli 
będzie się chciał kiedy zabić, to i owszem, ale uie 
wolno mu strzelać w głowę. Trucizna, stryczek, 
sztylet, strat w serce — wszystko jest dozwolone, 
byle tylko organ zakupiony nie poniósł przy tem 
szwanku.

M8gn— ——— — — i——

Dział e k m a ie zij.
W iedeń 2u marca.

(/r.) Uchwała komisji kolejowe; w sprawie 
up ństwowienia kolei północnej, oddziała ko
rzystnie na kurs akcji tej kf-lei. W cią?u trzech 
dni ostatnich pedaiósł się on o 50 koron. 
Z tego wnosićhy też chyba na’eżalo, że giełda 
podziela zapatrywanie ministra Wittcka, iż dla 
akcjoaarjU3zy będzie korzystniejszem bezzwrotne 
wyrupuo tej kolei, niż odroczeniu go as <3wa 
lub trzy lata. Z walorów bankowych i dziś na  
pierwszym planie były akcje baaków węgier
skich i uzyskały znaestse zwyżki. Natomiast 
spadła przeważni część walorów prsetnysłonych. 
Gotówka w eskoncie prywatnym drożeje w d d - 
szym ciągu. Dziś żądano ju t za nią powyżej 
3% , tj, 2*/xł %, a zdaji się, że do końca marca 
zrówna się eskont prywatny z urzędową stopą 
banku aastro-wegiersdcgo To drożenie gotówki 
w eskoncie prywatnym pochodzi w znacznej 
mierze sfąd, że banki zbierają fundusze na wy-, 
platę kuponu kwietniowego.

— Brody 19 -rarca W bieżącym tygo
dniu dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym targu 
zbożowym wynosiły przeciętnie 7 do 8 wagonów 
dziennie.

Usposobienie panowało mdłe.
Sprzedawano: proso z dalszych okolie po 

3 ’90 do 4 05 rs .; groch z bliższych okolic po 
4 75 do 5*30 rs.

Otręby pszenne z bliższych okdic po 3*70 do 
2*90 rs., otręby żytnie z bliższych okolic po 3*— 
do 3 ‘30 rs.

Wszystko za 100 klg. transita i  la rinfusa, 
stacja kolejowa Brody.

— W l C d S ^  20 marca. {{.»&£•«» a if-
fod»a). (Kursa w kcrta*al i po 50 kilogramów) 
P,'i«ni*u na wionę ad 7*48 4* T 49,
maj-czerwiea od — ■ — do *—, na jesień od - * —
do -■ *— ; tarta sta wieeaę sd 6 93 da 6 93,
az maj-czerwiec od —*— do —• —, u  jasień od 
_ do —*— ; kukiaydł.’ as maj-czerwisa od

— dc aa czerwiee-lipiec od — * ~  do
, na lipiec sierpień od —* - do — *— ;

ss  w ionę ad f*29 de 6*30. Uspos&Mnie spo
kojne. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  30 marsa,
i). (Kur:;® \ł łowna* - i pą 50 kilofr.). Ptze- 

alea as kwieckć «d 7 4 9 <Sj 7 50, u  maj 
od 7*38 do 7 39, na październik od 7'42 do 
7 43 irU\ t t  kwiecień od 6 67 i  68, na 
październik od 6 40 do 6 41 . twiet na kwie- 
ib ń od 6 02 do 6 01, na październik od 
do — *— : kokured*! *s mtj ad 6 16 do 6 1 7 , 
na lipiec od 6 22 do 6 2 3 , rzepak na sierpień

11 8 0  4," 11 9C kb rreenirg mierne.
■Jtitiś ku?** silne Usjmskiraio lepszo. Pogoda 
piękna.

W I® C ii#ń 20 marca. {Giełd* petadniewt 
godzias 15 a>. 45,*. Mark: 117 15 Beate majowa 
100*65, Wag. renta kwuwow* 99*50 Aksje »u*U 
saki. fc;*d. 69170 Aicaje węg, żaki. kred. 764 —.

AajIobasuE-j 275 50 Afcejk U*sinsrhtssks 
*543 50 Akzję BiwkrmiflU 496 ~. A td* LkaAc*-. 
fcmku 412 50 Akds kci*i państw. 696 25 ta ia- 
eardy 51' — .. Aksjs kelsi Kbatsul 464 —, Ake r 
Waryhi krwzi — *—, Ałtaje tjtaciewa .
i.baje Alpiny 39550  .*,kt{f. Rima fJiiraaJi 
Al-^c pragskie^o Te«?. ich —, Lory żnrsA*.* 
5 20 75 Babi? 253* Uspawcienie spokojne.

ŁO marcu (SisM*. p<5ra»»8>. 
Akcje UisdytsTz S18 50 Tcwies. i'yzken**T-:* 
193 60 HKpsrofctaais silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia 20 marca, o godz. 7 wieczorem 

Nowość l

N A  Z A W S Z E
dramat w 4 aktach przez Lucjana Rydla.

O S O B Y :
Mąż p Chmieliński
Żona pni BedkuuzewBla
Ksiądz p. Roman
Obcy p . Adwentowicz
Stuiący p. Wysocki
Kapitan żaadarmski p . Antoniewzki

Rzecz dzieje się na granicy Królestwa Polaaiego 
w roku 1867.

N E K R O L O G I A .

t
Z Fachów

Anna Bałłabanowa
po długiej a ciężkiej słabości, opatrzona śv . Sakra
mentami, przeniosła się do wieczności dnia 20 marca 

5903 r. o godzinie */«5 rano.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnia 

22 marca o godzinie 3 popołudnia z domu żałoby 
przy ulicy Watowej 1. 7 na cmentarz Łyczakowski, 
na który w smutku pogrążony mąż, dzieci, wnuki 
i prawnuki, krewnych i znajomych zapraszają. 

Lwów dnia 20 marca 1903.
„Concordia* A. Karkowski

Frzyjeefiall la  Lw ow a.
daia 20 marca 1903 r.

HOTEL GEOKGE. Hr. J. Tyszkiewicz z Krakowa. 
M. Bogdanowicz z Kos.sowa. J. Niementowska ze Zba 
raża. J. Jnrystowski z Barowie. N Perlbergei z Kred 
wa. H. Dąbmski z Krakowa. Z. Berger z Budapesztu H. 
Bohm z Zaibcza. M. Erkerk z Hamburga. M. Grun z No
wego Sącza. A. Halban z Czerniowiec. K. Brzuwski z 
Drogunia. J. Brzowski z Radwan. L. Pflss z Wiednia. F. 
Gflttler z Przemyśli.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Przedrzymirski z Jajco- 
wic. W. Czajkowski z Żyrawy. G. Żelechowska z Kur
czowa. Z. Kamieńska z Solowej. W. Polański z Rudnik. 
J. Boreth z Pragi. M. Smakowska ze Sehodnicy. J. Mi 
Liński z Heteukowa. F. M/bński z Bajkowic. S. Stry- 
jeński z Krakowa W. Zah&jski z Wiednia. S Mynarski 
z Giermakówki. A. Szaller z Lyonu.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Czarcie jedwabie
w najpiękniejszych barwach pod gwarancją, dobre 
do noszenia, jakoteż materje jedwabne wszelkiego 
rodzaju w nieprzebranym wyborze o najmodniej
szych deseniach, po najtańszych cenach en gros. 
na metry i odcięte suknie dla prywatnych osób 
wolne od cła i opłaty. Próbki franco. Oplata lista 

2b hal.
SeidenBtoff F a b r ik  Union.

A io lf Grieder et Gis, Zurlcb 1 .  40
król. nadworni dostawcy. (Schweiiz). 65

C. V zarząd zakłada karnego w Stanisławowie ma 
na sprzedaż wielki wybór kilkuletnich szczepionych drze
wek owocowych jak najszlachetniejszyrh gatunków, a mia
nowicie: jabłonie, grusze, wiszaie, czereśnie, śliwy, wio- 
ssie orzechy, morwy białe i czarne, agrest i porzeczki 
tak wysoko jak i niskopienns po cenach 60 halerzy za 
sztukę, jiko też agrest i porzeczki szczepione doboro
wych gatunków w krzakach w cenie po 30 halerzy za 
krzak. 289

C k. zarządca C. k. kontroler
M ihulowicz. Grosse.

Dr. Zenon Letko
ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 3 —6 

po południu przy ul. Kopernika 1. 16.

Jako dobrą i pewną lokację
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z  życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część druga.
• • m e c h  ż y j e  c e s a r z " .

Najpierw piechota składała fuzje, bagnety, 
iadownice. Odpinali smutni żołnierze pasy i rzu
cali je razem z krótkiemi i zgiętemi szablami 
w czarnych skórzanych pochwach Być może 
sprzykrzyło im się bić po to, żeby zawsze być 
pobitymi, gdyż odchodzili z głowami i rękami 
opuszczonemi.

Trochę dalej, siadali na płaszczyźnie i cze
kali niewiadomo na co, na ehleb zapewne...

Zbliżyła się następnie artylerja, prowadząc 
dwie armaty, które wyprzęgli i które pozostały 
z pełnemi jeszcze jaszczykami.

Obsługujący i kierownicy odcncaziii z koń
m i: Scbulmeister, z ręsą wspartą na drzewcu 
swej flagi, przywołał ich po niemiecku, kale- 
eząc ten język:

— Hej 1 wy tam , artyierzyści, wasze szable, 
lecz ci, którzy siedzieli n& koniach, jak gdyby 
nie słyszeli.

— A konie? — ciągnął wymagający gre- 
r adjer. — Trzeba zostawić konie.

Zaczęto pom rukiwać, przeklinać, prote
stować.

— Opuszczam flagę! —|zaw clal Scbui- 
meister.

Wmieszał się Langdom. Biedne zwierzęta 
zmordowane i bierne, ustawione za wzgórkiem, 
zabrały się, jeszcze w uprzęży, do giyzienia 
młodej kwietniowej trawy.

Teraz nastąpili ostatni, kawalerzyści, któ- 
zy głusi na komende La’*dar’a, woleli poddać

uę razem ze zniechęconymi, niż odejść z wale
cznymi.

Byli to wszyscy cblop w chłopa, ludzie du
żego wzrostu, z długimi wąsami, zczeroieli od 
słońca, z twarzami marsowem:. W  eleganckich 
mundurach huzarskich, wyglądali jak na bal 
postrojeni...

Jeden po drugim ssladali pistolety i sza
ble. Kilkunastu było już pieszo, inni bez oporu 
zostawiali konie, prowadząc je  do tycb, które 
należały d. arm at.

I tak wszycfto się skończyło.
Sześciuset ludzi poddało się jednemu...
Wyobrażali sobie zapewne, że cały garni

zon rzuci się na nich, jeżeli najmniejszy opór 
staw ią; a ten garnizon składał się rzeczywiście 
z dziewięciu ludzi, z któiycb jeden nie posiadał 
b ro n i!

Scbulmeister, przerażony prawie powodze
niem swego podejścia, widział się w posiadaniu 
trofeów potwornych a przód nim na płaszczy
źnie oddział rozbity, żołnierze z pustemi ręka
mi, artyierzyści bez arm at.

Go za tryum f! jaka sława dla niego i dla 
jego przyjaciół; jak cesarz się o tern dowie!

A jednak, brakowało mu: jeszcze czegoś...
Siedmnastu oficerów austriackich, zebranych 

przed wzgórkiem, patrzyli na wszystkie f*zy 
okrutnej ceremonji. Żołnierz, służbowi trzymali 
icb konie za cugle, a w środku tego szwadronu 
uprzywilejowanego, trzech poruczników trzymało 
trzy sztandary.

Pomimo wielkiego tchórzostwa, Langdom 
do ostatniej chwili w itirJ się z oddaniem sztan
darów. Obecnie nawet, zdawał się radzić wzro
kiem swoich oficerów przerażonych — i szukać 
sposobu uniknięcia ostatniego upokorzenia.

Wtedy Schulmpist°r poezi-ł wielką dumę

i zdawało mu się, że wyrósł po nad innych lu 
dzi. Misi podnieść rękę na coś wspaniałego i 
uświęconego.

Pokorny i cichy aoiąd, należący do wojny 
tylko na boku, raczej jak pomornik ukryty, te
raz nagle wyrósł na bohatera, odbierającego 
zwyciężonym sztandary!

Wyprostował się z damą, w jasnem świe
tle słońca, którego blaski łamały się i błyszcza
ły na broni, leżącej u nóg jego.

Podniósł rękę, salutował po wojskowemu 
i powiedział tylko:

— Panie generale, sztandary!
Oficerowie rozstąpili się; trzech poruczni

ków na znak wodza, podeszli do wzgórza, 
na którem powiewała biała flaga i ze smutkiem 
złożyli na broni oddanej trzy wielkie sztandary 
z wyhaftowanymi orłami dwugłowymi.

Wszyscy potem, razem z generałem swoim, 
oddalili się od tego wzgórza grobowego, na któ
rem pozostał sam jeden Schulnieisttr na straży 
przy trofeach.

Ofiara ciężka została spełniona.
Tam — od Straubing ukazał się sznur wo

zów dążących ku broni oddanej.
Wozy puste, przy każdym grenadjer w ga

lowym mundurze.
B”ly to wozy proń... Gale żniwo naszych 

bobaterow miało być zaorane.
Dalej szły wozy pełne chleba, mięsa i ja 

rzyn.
Podczas gdy pierwsze zatrzymały się przed 

Scbulmeistr^m, a konie artylerzyckie zaprzężo
ne na nowo prowadziły dwie armaty, zdobyte 
bez wystrzału, do Straubing, żołnierze austrjac- 
cy, obojętni na upokorzenia, tłoczyli się kolo 
prowizji, przeznaczonej dla nieb, którą milicja 
bawarska hojnie im rozdzielała. Nie zadawalali 
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się jedzeniem i piciem, kładli jeszcze do tor
nistrów kawały chleba, Dapelniali manierki. Na 
długą i ciężką drogę, jaką mieli przed sobą, 
potrzeba było choć trochę pożywienia. O tern 
tylko teraz myśleli.

Scbulmeister zaś, po naładowaniu ostatnie
go wozu, po przekonaniu się, te  nic nie zosta
wiono na wzgórzu, ze wszystkie fuzje, szable, 
ładownice zabrano, usunął się z przed ambara- 
sującej uwagi sztabu Langdom’a.

Po powrocie do miasta wcaz z grenadje- 
rami, zwrócił m undur pożyczony jednego 
z nieb, przywdział z powrotem ubranie mie
szczańskie i zwołał naradę.

XIX.
N ierw yr.łe  ob lężenie.

Czyn szalonej odwagi, wylęgły w bujnej 
fantazji Schulm eistu i wprowadzony w wyko
nanie przez wszystkich trzech przyjaciół, udał 
się cudownie. To też ostatni wóz, który prze
był bramę miejską, obładowany ostatkiem broni, 
złożonej przez Austrjaków, wywołał ogromny 
wybuch radości pomiędzy milicją i mieszczań
stwem Straubingu, większy nawet, n ii pomiędzy 
grenadjerami.

Ct ostatni, przyzwyczajeni byli do chwa
ły zwycięstw, do walki do ostatniej kropli krwi, 
łatwe zatem zwycięstwo, zależące głównie na 
zręcznem podejściu, nie tyle im się podobało.

Okrzyki uwielbienia tak były głośne mię
dzy ludnością miejscową, że echo ich doszło do 
oficerów sztabu nieprzyjacielskiego.

Langdom mógł być wodzem nieumiejętnym, 
lecz Dyl dworakiem i dobrze wychowanym, dzi
wno mu było zatem trochę, w jego nieszczę 
ściu, że nie otrzymał ze strony zwycięzców ża

dnej grzeczności tradycjonalnej, jakiemi chętni- 
szafują arm je zwycięzkie.

Jakto? żadnej salwy ze strony Francuzów? 
Żadnej grzeczności od generała Sarary , który, 
jak mu powiedziano, dowodził garnizonem w 
m ieście! W  braku samego generab, żadnej wi
zyty jego adjutantów, żadnego porlańca 1 ża
dnej ofiary z Usługą 1 Zadowolono się przysła
niem żywności w zamian za fuzje i rrm aly a 
trzeba było, żeby to wojsko, upokorzone w raca
ło do swego kraju nie zaszczycone nawet spoj
rzeniem.

Zaprawdę, była ic zniewaga bezprzykła
dna, i czem powinność wojskowa nie mogła na
tchnąć generała LhDgdonfa, to miłość własna 
zraniona dyktowała mu obecnie. Doświadczał 
potrzeby gwałtownej udania się, na wele swoicb 
oficerów, zapukania do bram y tego missta u- 
parcie zamkniętego i zażądania trochę wzglę
dów przynajmniej...

Wreszcie miał niejaką obawę, gdyż m o
gło się bardzo zdarzyć, iż spotka inne td  dzia
ły LraDcuskie, a było ich dużo wszędzie pomię
dzy Ratysboną i granicą bawarską. Kawalerja 
francuska była naw et na drodze do Fassau.

Go by się stało gdyby znalazł się w obe
cności wroga, a temu przyszła chęć zabrania 
go do niewoli wraz z całym sztabem? Opierać 
się? Nie mi I sposobu. Gżyż byłby zmuszony 
poddaś się po zaz drugi?

Doprawdy, nigdy nie widziono takiego 
drażliwego położenia. Zwierzył się jednemu 
z adjutantów , człowiekowi karnemu i odważne
mu, który nie chciał naśladować pułkownika 
Lakdar, lecz który cierpi fi na tern, że musiał 
broń złożyć.

(Oiąg dalszy nastąpi).

^ o o o o o r ooooooooooooooooooo
Z  cos. król. apuj-w  faJbryki.

w e F r e iw a ld a u
n a . k ru . uaateweów dla aestaru-węgitnkisfe iw om

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i  T T 8 x « I k l «  x n n «  w j i o l s j
paloes u j t u l s j  k u d e ł

Jana Riedla
w e Lw ow ie.

8
i i

pp. •«łfipn.<kji|o}*> właścicielem hoteli, 1i- 
sfcnraturM t, dla szpital!, zakładów kąpielowych I ptMIsroynh

aoooocooooooaoooooooocooa
L. 30f0[0“

Jś onkurg.
Na pt a ię s e k r e t a r k a  Magisratu miasta R z e s z o w a  s płacą 

rocznych 4000 koron, dc datkiem aktywalDym 800 koron, z prawem poboru 
czterech pięcioleci w wy lokości 10 pro. stałej płacy, jskoteż z prawem do 
do emerytury unormowanej na razie wedłjg przepisów dis urzędników pań
stwowych ewentualnie w r~ne uchwalenie własnego statutu emerytalnego, 
według tegri statutu.

Posada ta nadaną zostnnie bądź to prowizorycznie na rok jeden, po- 
esom nastąpi stabilizacja w miarę kwalifikacji, lub też stale, jeżeli odpowie
dnia kwalifikacja w podaniu kompetencyjnem wykazaną będzie.

Od kompeteutów wymaga się dostarczania następujących dowodów, że
a) posiadają warunki w myśl ustawy z 13 marca 1889 0*. u. kr. N. 34 

i rozporządzenia Wydziału krajowego z dnia 39 maja 1891 Dz. u, 
kr. N 67.

b) nie przekroczyli 40 rok życia,
«) są ubywstelami państwa sustrjsckiego i narodowości polskiej,
d) ukończyli sludja prawnicze z przepisanymi egzaminami i posiadają do

kładną znajomość języków krajowych,
e) są nieskazitelnego charakteru.

Wliczenie służby rządowej lub autonomicznej zależeć będzie od uzna
nia rady zarządu.

Podania należycie udokumentowane wniesione być mają w terminie 
do 30 K w ie tn ia  1903 włącznie, do Magistratu bezpośrednio, a przez 
przełożone władze pośrednio, jeżeli kandydat w czynnej pozostaje służbie.

286 Burmistrz: D r. Jab ło ń sk i.

Rank melioracyjny
w »  L t o t  j

ulica K opern ika  nr. 1
I. piętro, (nad apteką Mikolascha)

wykonywa 48

wszelkie prace melioracyjne
jako to :

z d j ę c i a  p e a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.

Finansow anie
uakuteczila się podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może aa 
podstawie tychże, wykonanie pracy.

aarr-i
H & n d s f i  ł ł e r b t t y  i  k « . w j r

EDMUNDA RIEDLA
a r *  L&ewla. ulica T ea tra lia  I. 3,

e u r u

pelM t

M A T Ę  m m  lAJOWfiiO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

eśemne naciągającą z wybornym smakiem
i aromatyczną wonią:

...........................Nr. 1*/, kg. *}. WO
. . . . . . .  • 1 ■ 2'

zbiera aa jew sg*  • 8 » • • 8 ' ~
ih t t iw r .....................................* . . .  4’—
N afuga dd L o n d ń t ...................................... ,  ,  4*—
Wyalawkl z w lan y ch  h e rb a t ................................. . 1*80

„  z aajlepszyjh n< i  :i 1*80
C n y  herbaty znaczono  na */. kile w paczkach po

7 */, lU ł */. kile.
Ceiuikl wysełan aa żądaale fraioe,

Zawodowe Biuro 
dla wszystkich spraw ogrodniczych 

E . Jahl, W . Bielski i Spka
Lwów, Hetmańska 1, 8, (Hotel Victoria).

Z iłatwu wszelkie sprawy w zakres ogro
dnictwa wchodzące, szybzo, zamiennie, 

dokładnie i fachowo.
Kontrolę ogrodów obejmuje za bardzo 
nukiem wynagrodzeniem, udzisl jąe do
kładnych dyypozycyj, co do sposobów 
prowadzenia ogrodu i z uży tkow ani tegoi.
Zakłada ogrady spacerowe i użytkowe 

liń> daje pitny.
Rysuje plany na klomby, kwietalkl i par

tery  kwiatowe.
De szyszozanle **.dów posyła ludzi ru

tynowanych.

Nasiona i wysadki t arzyw i kwiatów do 
inspektów i na grunt pewne i doborowe 
odmiany sprredaje pc nader niskiej cent*.

Okna Inspektowe i raty  wszelkich roz
miarów dostarcza na zamówienia w każ

dej chwili.

Daataroza ogrodników, lud*' pewnych i 
zdolnych w swym fachu.

Kupuje, przedaje i Merze w komis wszel
ki- prtdu<crje ogrodnicze i p rz r  oby 

t- hże.

Dzierż ovi sady i ogrody użytkowa
Prospekty wysyła o łatnie. i31-
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Ostrzeżenie.
Ostrzegamy S:anowrią P. T. Publiczność, że właśnie 

wprowodzono we Lwowie na targ pod bezimienną nazwą 
krajowego . e k s p o r t u  m a r c o w e g o *  tauie piwo pro
wincjonalne.

Pcniew et nadło sprzedający umyślnie dla zmylenia 
co do ksttałfu naśladował nasze flaszki, w których sprze
dajemy nssze piwo marcowe, p r z e t o  o s t r z e g a m y ,  
ż e  n a s z e  o r y g i n a l n e

PIWO MARCOWE
sprzed?je się we flaszkach z w y r y t y m  n a p i s e m  n a 
s z e j  f i r m y  i marką ochronną, która znajduje się także 
na korkach i banderolach.

Lwowffii Towarz. H m  M ó w .

3 *
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Itucli podąg^w kolejowycłi
obowiązując) z dniem 1-go puździerniia 1902 roku — (Czas środkowo-*[uopsjskl).

* x n h u u * n u y o o t n u K * * ~ * * m n *

r r a m i  r  n  .1 w  Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

1*15 j — < Ić k o n , ( J a n ,  B u k a r e s z tu , K o n s t a n t y n o p o la ) ,  D p la tr n u  (oii
i i iO  d u  50  4 ) , Z a le s z c z y k , W y f n ic y ,  N o w o u io jic y . H er- 

\ ł jo m e lL u . C z u d m a , t>ar«thu R a d o w is c ,  F a le p u tn y
! i 5uc2ł,vry

f f r a io t f a ,  (B e r ljn a , W r o c ła w ia , W a r s z a w y , W ie d u ia , K a rla -  
n ad  u , P r a g i) , W ^ l ic z k i .  O rjo w a , N . S ą c z a , J a s ia ,  
C h łb ó w k i,  Z.j  k o p a n e  go  

T a r n o p o la ,  B o r e k  w ie lk ir h ,  C r r y n ia to w a

j K r a k o w a , ( B s i l i u a ,  W r o c ła w ia ,  W a r s z a w y , W ie d n ia ,
|  K itr lsh a d u , P r a g i) . Z a k o p a n e g o  p . P r z e m y ś l, W r c iic z k i,
j R y m a n o w a , S a n o k a , O b y r o w a

6 SU J IcŁ a n , C z o r lk o w a , K aJuaca, B r o d iu y , P u t n y ,  S u c z a w y  
V.4* |  J a n o w a
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p o s p .  | o * o b . 

lo d c h o d z ą  o f o d i .

anowa
BOO |  P o ilw o lisc zy a k , (O d e s s y , K ijo w a ), B ro d ó w  
fi JO ł .ą w o c łn c g o .  (P o a z tu ), C h y r o w a , B o r y s ła w ia , K a łu u u  

K a w y  r u s k ie j ,  S n k a U
K r a k o w a  (B e r l in a  W r o c ła w ia , W ie d u ia , K a r ls b a d u . P r a g i) , 

O ś w ię c im  a , S tr ó ż a , M ezo-I^aborca iP e s z łu )
R z e s z o w a , L u b a c z o w a  
S ta n is ła w o w a , P o tu to r .  K órC sm ezo  
La w  o cz u  3 g o , K a ła a ia ,  C b y r o w a , B o r y s ła w ia  
T*mcpra
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K ra k o w a , (B e r l in a ,  W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 
g i ) ,  J a s ła ,  T a r n o b r z e g u , R y m a n o w a , I w o n ic z a , S a n o k a  

Tckan^ (J a se , B u k a r e s z tu ) , G zo r tk o w a , K a łu sz * . Z a le s z c z y k ,  
‘W v iu ic y ,  S e r e t h u ,  S u r u w y  

P o iw o y o r z r s fc  ( ( M o s ty , K ijo w a ), B r o d ó w , G r z jm r lo w a .
K u c i a  t y n a ,  K o p y c z y n ie c  

S tr y j a , C b y r o w a , B o r y s ła w ia
P.ri . iw o ło w y « k f (O d e ssy , K ijo w a ), G r z y r a a ło w a , P o tu to r ,  

Z a.*ntzcz}k , H u n it ty u a . I w a m a  p u s t e g o .  S k a ły ,  K o-

! l 1 pyeąyniac
— j 4*a0 j ickan, Żyd acz owa. RowueioLcy, Ber h om et li u. Czudiba.? } i łij.jdiUY

f ”  i ^' •'(' ? iT r;k o w a  ( R e r h r a ,  W r o c ła w ia . W ie d n ia  K arlsb a d i* . P r a -
i ?i)« Ofiw:ęrv'..-.fc, W ie lu / i f ! .  O r ło w a . M.;c !c a  s .a  D c u ib i-
t  r?.. S&fjrmira, C b r r o w *

0  «J| 'J ffz c a . S o k a ia .  I^ u b a c zo w a , K a w y  r u sk ie j
\ K r .tk o w a , (B firJ in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P t a -

łio

3 4 tl

5  4 0

9 .0 0  
9 1 5  
9 i> 0  

JO-dO 
10 40

t  05  
3 J 0

( ,i) , J a s ia ,  L u b a c z o w a , S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a  
i r i i i t n ,  (B i-k u r erttłu ) , H u iiia ^ y n a , kor6.ąinev.(it P o tu to r ,  

r fo w o s ifO ł-y . Y a le p u ln y .  S u c a a w y  
K r & Ł f • w  a , j  B <?i \ i ri a , W ro c ła w  ia  ,  W ie d n ia , V / a rs  zaw  y ) ,  

<)4 w ię r in j .i .  L u b a c z o w a , T a r n o b r z e g u , I w o n ic z a ,-̂5 H>‘.ci:ti:-vvi4. Sanoka
1 i*) r:L ąij I^łd-^or.ł-.oT.yHk, (O d een y . K tjo w a ), B r o d ó w . K o p y  cz y  m a s ,  

J,1! /-tlef»7.ł'7yk, s i a t y ,  iw u n u  p u s te g o
JSj ł . łw o c - r .e g o ,  (.Peszku), C l iy r o w a , 'K a łu s a ,  t io r y u ła w ia

) i
r w 2

1U>

{na dworzec „Podzamcze**)
\  .rLurti w :ojk» . i ,  Grzyr.;

*

f  f v .o «:•()<■■■ r.\»X » Ip,-r<y. K ijo w a ), B rod '.;tf
( ' D J ł T M i . . - i ,  Ivin;.wa), B r o d ó w , G r z y r n a ło ir * , H uv.ii.‘yi Ko*,
» 'r n e i .; r c .- ; u .:.;o .'sy . K ijo w a ), K o p y c zy n iec*  Za)«a?tczyk. 

P o i u i-’.-'* Iw K itia  p u -stcg o , s kat.v, H u s ia t y n a .  B r n a o w

Zr-L>!UM
fł;(.iiOw, Kn,-yf zyn:e-'.

: ' j ! u t o r ,  iw .: .n u  p >ic>!0 , S k f liy , H ;jp u '.vr 'a

8 10 
6 SO 
6*50
6 55
7 10 
9 0 0

10-30

U-00

6 45
10-57

mWffPIITrt3W
—  i u-:w §

7 b Lwowa do:
(z dworca głównego)

K ra k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B a r lin a , W ir s a a w y .  P r a -  \ 
p ,  K a r lsb a d u ), R o z w a d o w a , J a s k  ,  C h ib o w k i ,  Ż a k a - |  
p a n e g o  p  R z e a z ó w , O rło w a  

I c k a n , (J a sa , B u k arear.tu , C o n a ta n c y ) , P o tu to r ,  C a o r tk o w a . * 
KdrÓ sm ezfi S ło b . r o b g . ,  Z a le s z c z y k , N o w o s ia J ic y , 3 «  
r e tb u , B o r o d in y , P u t n y ,  V a le p u tn y , S u c z a w y  

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i, K a r ls b a d - ,  j 
C b y r o w a , S a m b o r a , J a s ia , S t v ó t ,  M ie lc a , O r ło w a , W ia- 
i ic z k i ,  O ś w ię c im *

I c k a n , (J a s# ? B u k a r e s z tu ) , Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  K ó r ó sm e ifl ,  
N o w o s ie li s y ,  B r o d in y , P u tn y , V a ie p u tn y , S u c a a w y  

P o d w o ło c z y a k , (K ijo w a , O d e ea y ), B r o d ó w , K a p y e iy n io s ,  
H u a ia ty n a

L a w o c z b e g o , (P e s z tu ) , D r o n o b y c z a , B o r y s ła w ia  
K r a k o w a , ( W ie d n ia , W ro c ła w ia *  B e r l in a , P r a g i ,  K a r b i 

d u ), L u b a c z o w a , S a m b o r a  C h y r o w a , S a n o k a , R j i p ł  
n o w a , I w o n ic z a , O r ło w a  

K r a k o w a , (W ie d n ia , W a r s z a w y , P r a g i ,  K a r lsb a d u ), S a n e i* .
R y m a n o w a , I w o n ic z a , T a r n o b r z e g a , S t r ó t ,  J a s ła  

Ł n w o c z n e g o , C b y r o w a , B o r y s ła w ia  K a łu w «
J a n o w a
B o łz c ą , S o k a la ,  L u b a cz o w a  
C z o r n io w ie c , P o tu to r ,  K o w o s ia ii t y  
T a r n o p o la , P o tu to r
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O d e ea y ), B r o d ó w , K r.pyaaynW *. 

Z a le s z c z y k , H u s ia t y n a ,  S k a ły ,  Iw a u ia  p u s te g o , 6 t * y -  
r .ia ło w r

i c i a u ,  P o tu to r ,  K a łu sz a , C a o r tk o w a , Z a le a a csy k . W y in iM ,  
K C rdsm ezó

K r a k o w a , ( W ie d n ia , W r o c ła w ia . B e r l in a , F r a p i, K a r le j e  
d u ) , J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ie h c r fc i , k ,  » 
c z a , L u b a c z o w a  1

S t r y j a ,  C h y r o  w a , B o r y s ła w ia  j
R te a z o w a , C b y r o w a , L u b a c z o w a  i

S t a n is ła w o w a . ż y d a c z o w a  j
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , W a r w a ir y ł .
J a n o w a
Ł a w o c z n e g o , ( P e t i t u ) ,  C b y r o w a , B o r y s ła w ia . K aiuaaa 1 
R s w y  r u s k ie j ,  S o k a la
P o d w o ło c z y sfc , (K ijo w a , O d e s s y ) ,  B r o d ó w  t
Ic k a n . C z o r tk o w a , N u w u n e iic y ,  B a r n o u is t o ,  S e r e tn  M»-a- * 

d :n y , Su  cza w y  *
K ra k o w a . (W ie d n ia , W r o c ła w ia , W a ra z a w y , P ia g i ,  Ka,- j 

b a d u ), C h y r o w a , R y m a n o w a , J w o n ic a * , T i r i i o ł r ^ s ł ,  j  
O r ło w a , W ie lic z k i, C h a b ó w k i, Z akopan*iyo  

P o d w n io c z y tk , K o p y c z y m e e , i  w a m  a p u a ta g o ' S c a f y ,  U x -  ! 
s iftty n a , Z a J ^ szc iy k , G r r y m a łc w a  ^

(z dworca „Podzamcze**) i
P u dw oU -.w yak , (K ijo w a . 0 d e » 3 j> . Broóf.-i 

J fi.S ia ty u a
Trrn><oo(a, P u tu lo r  ;
Tiul w  o  to c z y sk , (K ijo w a , O d w s y ) ,  B r o d ó w  Jk X*

Ift^zczyk, f lu s ia t y n * ,  b i a ł y ,  I w a m a  p ;.f ,le g o , !
rn a ło w a  3

P u d w o ło c z y s k , (K ijo w a . O d e s i^ )  i B i- .d o w  }
P o d w o ło c z y s k , K o p y c jty m c * , J w s n ia  p u e te g u  . S k a ty . \

• ia t y n a ,  Z a lew zcayk . G r z y m a łó w *  j1

jt>t, r..u.Iranu ■- COeks ś.-łjnt jwo-eorcppjaki jest {'oźmajszy 3b mmot orf c« is
! I«l6'» ja iu p  Zarikłe b:l«ly: a^mrja óżianif.ików J. St. Sokoł.iw3ki*({o w pc#a?ii Haśhr.aa* 
tj r-i»ls;pjr wioczi-rem. zv.jkle 11 ' . . .

c ic .i u
i», - w . v - . i i vi '  m i e ł . - - «

; ' '*■' ■' '■•'-J t'ois;ę«y _wt<-cii-rein, zv,yklf *ss i w“i.M’Viego mnepit rodzaju mlety. wryfy. iiu.>>roa-ane ynm
"  - ! l ’ * ’ ■ " } t ! - " h '  ! !• i ’ ■' U ' ■ inrom ui-yjne kolr-i y a n - t . w o . v u - i i  i j i  Krasrckich i .  6, w  p o d w ó r z u ,  s u i o j y  i i .  tidkr*'

. ,V. t w F* tti. h orr'-.-w-.v'fjh od go-i.'.. w  swięlą c.iJ goJz. 9 —lii.

LI CYTACJ I
Dnia 2 kw ktn ia  1903 o godzini- 
10 rano od tąd :ie  się w Zarządzie,

dóbr Zaleszczyki
dobrowolna licytaeja

r o z m a i t y c h  n a r z ę d z i  
r o l n i c a y c h

293

NCWOŚĆ

20 ct, 
25 .  
30 ,  
12 , 

Nalewki

Co piątku Ryba pa żydowski 
Co soboty Pragaka azyaka z piroem 

-rochowem.
Również zaprowadziłem oprócz du

żych i małe porcje:
Ssnycel wiedeński - .
Mały Boefstaech z jajem .

,  kotlet uaturalńj . .
Kiełbasa gorąca z kapustą
Śfódkl, Likiery, Roaallay i

w  robo Jana Moszyńskiego. 
Mlady janowski i tarnopolski.
Wina biało i r-.erw-m, gwarantowane 

na tordlne ta  litr od 80 h. począwszy 
01iad> w ibonamencie 80 hal.
Mi W A la Mai? ga. Szampanów. 1 k3C h. 

bardzo stary 2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA TOEPFER.
Pa teatrze gerąoa kolaola oodzleaule.

EMO RODY
wewnętrzne i zewnętrzne poią 
czo rj z nadmiernym uplyweip 
k^wi leczą szybko przez nzycie 
MA.śCI PROSZKU i PIfiTJŁrv 
Dra Lebel w Paryża. 2025 

W  Krakowie w aptekach I p, 
Wiszniewskiego i heayka 

We Lwowie w aptekach Pp 
Mikolascha, Ruckera i Wewiór- 

akiegO.

Fknnnm p'3arr> hawai r z ukoń
LRIIII II cioną szkołą rolniczą i prak 

-yką poszukuje posady na wikt. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmnie pod adre
sem „Ekonom lub Pisarz* poste restante 

Krowii a sam a. 289

XXXXXXXXXXXI
U e m  zaszi-.zyt zawiadomić Szanowną 
M d l i i  ' ubli izncić, iż pc odbytycb stu- 
djeth w kraju, jakoUż zagran-cą i ukoń 
ciec n akademii kroju mód europejskich 
w Dreźnie, otworzyłem z dniem 1 m .rca

pracownię krawiecką
pray ul. Krętej 7

we Lwowie vis i  vis pasażu Mikolascha. 
3H Z poważaniem

Tadeusz Polio.
■ <XXXXXXXXXX^

Największa i najtańsza

„The Star"
w  Londynie

przyjmuje ubezpieczenia na życie podtue, 
nowej, n a j t a ń s z e j  w dwiecie

taryfy a  mianowicie : 
mają y 25 lat płacą od tysiąca rocz. 11 92 

,, 30 „ u ,, ,, i) 1375
rr 35 , ,  , ,  , ,  „  , ,  15 88
„ 40 „ „ „ „ „ 18-63
it 45 „ „ ,, ,, ,, 21-(14
„ 50 „ „ „ „ „ 26-63

Jeneralna Reprezentacja dla Galicji
EDW ARD KLEIN

LWÓW, 288
ulica Kopernika 1. 24

x x ) o o o o o o t x x x  
Pierze gęsie!

nowe aljdartd: V, Ug. szarego ct. 15
V, ,  białego ,  30

nowe darte: */, ,  szarego ,  35
lft  ,  białego , 50

przesyła począwszy od 5 Ug. i wyżej 
136 za pobraniem pocztowem.

J  I X  a l d e k
w  P R A D Z E , n i .  T y ó e k a  I .  17.

l O O O O O O O O O O O t

D l a  P a n ó w !
polecam wielki wybór 7 

KRAWATÓW, PŁASZCZY. KA 
PELUSZY, K AMIZELEK, KOSZU
LE BIAŁE i KOLOROWE, LA 

SKI, BU1Y, BLUZKI 
Wyroby ze skóry i  t. p.

Tadeusz Gdrsti
LWÓW, — plac M arjacti, I. 8.

500 z(r.
176

I
mażtsa miesięcznie bez ry
zyka rzetelnie, łatwo i bez 
wkładki zarobić. . Prosimy 
przysyinć natychmiast swoje 
idreey pod K. 51 Annon- 
cen-bnreaa der .Union* 
S tu ttgart Drtmieok erstr.

Dr, w tassewsk,-2iarnńxH

l łllfif Sili
W rsirnis z wyciszk1 p t Dalma>.j: ! jej 

w r j p t i e h ) .

KARTA T7TUŁUW l wykasaaa p.-Ł«, 
«.rty»k»-i«a:arja p. t!. H*rM >sw'n: r.

■_,WCiV 1902
m m i  i ń t m  i  s t n  \ -5.

( ł i ó w f c y  s ik l^ d  w

H, ALTENBERGA L w ó s  pi.

W^dawd* i radaheif • A A* w P h s * » i*t  j  f a b r y k i  e ,  n r i a ń s ^ - ą j . 7 d im k a m i V . f n h w i t t a  * S p . s a rz n d s ta  ?-t


